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Prenumerata „Prawdy“ 
(wrak x bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcanie kop. 70, kwartałsie rb. 2, 
rocznie rh, 8, z odnoszentem do domn, 


Z grzenyłką pacztawą do wasystkich miejsc Króle- 
stwa, Cetaritwa i zagraatey: kwartalnie rh, 2 
kop, 50, roczule rh. li 


Za zmianę adresu dopłaea się 20 kop, 


< aw k 
Redaktor przyjmuje mteresantów we wtorki! czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudnia. 


fqkapinów nie odayla się. Autorowie prac nienrayję- , 


tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
alęcy, osoblście w Redakevi lub za pośrednici- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przezyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 

Koretpondencyj nieoplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie prsyjmnje się. 


Ogłoszenia wszelkiej trudo! po kop. 10 sa wiara jnh 
Jega miejsce, 


Przedniatę przyjmują: Adminlstracya Prawdy oraz 
wszytkie księgarnie, kioski 1 kantory plum pa 
ryodycanych 

Sprzedaż pojedynczych numerów pu kap. 20 w War- 
ssawie w Admiblstracyi plama i w kloskach. 

Adminintracys otwarta codzlannia, x wyjątkium nie. 
dziel i świot ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
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Nowe partye rosyjskie. 


Ky 


omimo reakcyi w rządzie u nawet — 

jeśli chodzi o stosunek do żywiołów 

rewolucyjnych—pomimo reakcyi w 
społeczeńetwie, różniczkowanie się i mno- 
żenie stronnictw w Rosyi rozwija się głów- 
nie w kierunku lewym. Jest to objaw na- 
turalny, wybuch bowiem dążeń do wolno- 
ści był wulkanem dojrzałym i potężnym, 
którego krateru nie możnu zatkać okólni- 
kami reskcyjnym a luwy ostudzić dmucha- 
niem ust chłodnych. Chociaż ten proces 
obchodzi nas som przez się, nabiera jednak 
dla naa szczególnego znaczenia, o ile doty- 
czy naszych spraw i interesów. Z tego ata- 
nowiska spójrzmy na dwie świeżo zorgani- 
zowane purtye: purtyę reform demokratycz- 
nych i narodowo-socyalistyczną. 

Drobne różnice i odcienie między atron- 
nietwami rosyjskiemi mogą posiadać wagę 
tylko dla ich członków, wreszcie dľa ich 
społeczeństwa, ale dla nas zlewają się one 
w barwach głównych, zapomocą których je 
adróżniamy i oceniamy. My dzielimy je 
na dwa odłamy: na prawicę,dla ruchu refor- 
matorskiego wrogą i przeszkodną a nam 
nieprzyjnzną i na lewicę, która ten ruch 
podsyca, » nam gotowa jest w tym luh in- 
nym stopniu, w tej lub innej formie przy- 
znać autonomię. Przez lat ato, u najmoe- 
niej przez ostatnich lat 40 brzmiała w du- 


szach naszych struna skargi krzywd dozna- 
nych od rządu i nurodu rosyjskiego, która 
wydawała tony ostrej nienawiści. Na tej 
strunie żalu i rozpaczy, w której głosy na- 
ród nasz wałuchiwał się z natężoną uwagą, 
wesolki cyrkowe i kuglarze podwórzowi 
wygrywają dziś melodyę osobliwej fanfaro- 
nady nacyonalietycznej. Każą nam przy- 
prawić zobie psie ogony, ażebyśmy nimi 
korno-radośnie kręcili przy łaszeniu się do 
rządu, natomiaat usiłują poprzecinać wazy- 
stkie nici związku naszych zywiołów postę- 
powych z tukimiż rosyjskimi i na tej łącz- 
ności odeiskają piętno niesławy, która hań- 
biła w przeszłości naszej całkiem inne ato- 
sunki i cele. Wedlug nich, słażalcze, bez- 
skuteczne, bo tysiąc razy wzgardliwie i hru- 
tulnie odkopnięte zabiegiżrozmaitych ocho- 
tników w przedpokojach 
gnitarzów państwowych — to są przedsie- 
wzięcia obywatelskie i patryotyczne; stara- 


gubinetach dy- 


| nia zaś o popruwę naszej doli zapomocą ao- 


juszu z reformatorskimi czynnikami Rosyi 
są nieohywatelskie i niepatryotyczne. Po- 
tomkowie zdrajców i eprzedawczyków, jak 
gdyby chcąc pomścić sromotę awych przod - 
ków, zarzucają dziś naszym demokratom 
i postępawcom wiarołomatwo narodowe 
dlategu, że ci chcą ratować ojczyznę przy 
pomocy ogólnego prądu wolności w całem 
państwie. Szkoda, płynąca z tego bezro- 
zumu i tej niecnoty nie ogranicza się do 
spotwarzenia dążności pewnych jednostek 
i grup, ale zwala się na całe społeczeństwo 
Ciężkiem brzemieniem utraty eympatyi tych 
stronnictw rosyjskich, od których ona jedy- 
nie może się spodziewać poparcia i od któ- 
rych jego przyszłość zależy. Twierdzenie, 
że bez nich, pomimo nich lub nawet wbrew 
nim my możemy otrzymać autonomię a bao- 
daj tylko znaczną zmianę naszego położe- 
nia w państwie, jest nietylka śmieszną prze- 
chwalką, ale, co gorsza,lekkomyślnem i ka- 


rygodnem odtrącaniem najlepszego przy- 


| 


mierza i samowolnem niszczeniem najpo- 
myślniejszego z warunków naszej działal- 
ności politycznej. Okaże się to wyraźnie 
w przyszłej Dnmie, gdzie zapłacimy za 
Sta- 
niemy w niej znowu hez szczerych przyja- 
ciół, a obłudni nie będą cheioli i nie będą 
mogli nie dla nas zrabić. 


pierwsze skutki tego postępowania. 


Nowa partya rosyjska, której wystąpienie 
pisma nasze żanutowały w kronice drobin- 
zgów, pomiędzy doniesieniami o kradzie- 
ila w swym pro- 
grmmie osobny purugraf, dotyczący nas, 
który mówi: „Królestwn polskiemu, n w 
razie potrzeby innym dzielnicom cesarstwa, 
powinny być, przy istnieniu określonych 


żach i rozbojach, zai: 


przez prawo warunków, przyznane pełno- 
mocnictwa ustawodawcze w sprawach wy- 
łqpeznie miejscowych, nienuruszających je- 
dności monarchii i sfery działań 'ogólnego 
zarządu państwowego”.  Innemi słowy na- 
zywa się lo autonomią. Czy nowe stron- 
nietwo dosięgnie większego lub mniejszega 
rozrostu, czy ono odpowie wszystkim na- 
szym żądaniom, to jest kwestya dnlsza, któ- 
rej tu zresztą wobec braku danych roz- 
strzygać nie możemy, Dla naa głównym 
í na dziś wystarczającym jest fakt, że nowa 
grupa polityczna w Rosyi jest przyjazna 
dla nuszego kulturalnego wyzwoleniu i że 
domaga się przyznania num „pełnomac- 
nictw ustawodawczych w sprawach mi 
scowych”, o co my właśnie upominamy się 
i walczyć będziemy. Im więcej znajdzie 
się w społeczeństwie rosyjskiem i Duunie 
takich grup, tem możliwość naszego zwy- 
cięztwa będzie pewniejszą. Ro powtarza- 
my i powtarzać nie przestaniemy, że tylko 
one mogą nam dać autonomię i że czynio- 
ne im impertynencye (które kiedyś nieza- 
wodnie zmienią się na uniżaną pokorę) eq 
bardzo hazardowną grą i śmieszną blagą. 
Wobec tragizmu naszych losów nie umie- 
my sobie inaczej objaśnić ani tej gry, ani 
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tej blagi, tylko zuchawanym z przeszłości 
antidemokrutycznym nałogiem, który nie- 
zaleznie od tego, co paple i cu prawi, zaw- 
sze ma płębaki wstręt do „doła”, do ludu 
i zawsze oczekuje dobrodziejstw „+ góre”. 
Zrzucić sułannę lub żupan Patwa, ale prze- 
istoczyć księzo-szluchecky nuturę trudno. 


~e 


Jlowe ograniczenia praw wyborczych. 


K cdug z dróg, któremi rząd dąży wy- 

trwale do usunięcia z azeregów wy- 
[é borczych żywiołu demokratycznego, 
jest przedsiewzięty od niedawna system tak 
zwanych wyjaśnień senatu. opartych na za- 
sadzie domyślności względem tendencyj 
prawoduwczych w tych przepisach, które 
Pozostuwiają wątpliwości, dające się wyzy 
skat w kierunku dowolnym. 

Źwołune nu dzień 7b. m. specyalne po- 
siedzenie senatu z udziałem przedstawicie- 
li ministeryów: spraw wewnętrznych, oświa- 
ty i komunikacyi, uplotła nowa Bieć wyja- 
śnień, a raczej ograniczeń wyborczych, któ- 
ra mu zagmatwać i unieruchomić znaczny 
zastęp klusy pracującej, a więc przeważnie 
lewicy politycznej. Szczegółowo wymie- 
nieni w rezolucyi senatu przeróżni praco- 
wnicy, jak atróże, kuryerzy, szwajcarzy, 
monterzy, palacze, sygnaliści stacyjni,dróż- 
nicy , mujatrowie, maszyniści i ich pomos- 
nicy, sprawdzacze wagonowi, robotnicy re- 
montu, konduktorzy starsi i młodsi i nie- 
skańczony azereg innych pracowników 
wszelkich nazw i specyalności, bez wzglę- 
du na cenzus mieszkaniowy, pozbawiony 
zosiał praw wyborczych. Ten oslatni zaś 
cenzus uległ znacznemu obcięcin przez no- 
we określenie cech „własnego” mieszkani 
Musi ono mieć charakter przybytku nicza- 
leżnego, stanowiącego pewną całość, « więc 
powinno posiadać wejście osobne, gospo- 
darstwa własne, kuchnie, udrębność we- 
wnętrzną czyli brak połączenia z innem 
mieszkaniem. Wszystkie osoby wynajmu- 
jące pokój lub kąt przy rodzinie, po- 
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W. Władimirow, 


Wyprawy karne. 


(przekład z rosyjskiego). 
"w 


(Ciąg dalszy 


Za co? 


Ta proste pytanie u zarazem pełne gro- 
zy wskutek tego, że niema na nie odpowie- 
dzi, prześladuje mnie wszędzie, gdziekol- 
wiek się ruszę, z kimkolwiek dotknę w roz- 
mowie kwestyi działalności oddziału kar- 
nego pod Moskwą. 

— „Powiedz pan, dlu Boga, za co zabili 
mego męża?”*—z temi słowy zwrócila się do 
mnie Nudiczynowa, wdowa po zawiadowcy 
stacyi w Gołutwinie.e—Pan zbierałeś wia- 
domości, badałes wielu nnocznych świad- 
ków, musisz więć teraz już wiedzieć, za co 
go zabili. Powiedz pun, nie dręcz mnie! 
To straszne pytanie nie daje mi chwili apo- 
koju! Przecież nie mogli go zabić bez po- 
wodu, niewinnie? Nie wierzę temu. A więc 
anieli za col! Leez za co? — Nie wiemi.” 
I, wpadłszy w głęboką zadumę, zupełni 
zapomniała o mojej ohceności. Nie cheia- 
łem przerywać smutnych jej myśli i czeka- 
łem, aż aama do mnie przemówi. 


PRAWDA. 


| zbawione są również praw wyborczych, 

Rozpatrując wyjaśnienia senatu ze stro- 
ny zaeadniczej, postępowa prasa rosyjska 
zgudzu się w ocenie wartości ich prawnej 
i sad awój wypowiada krótko i jasno, 
nat w dzisiejszym awym składzie jest zbio- 
rem dymisyowanych gubernatorów i dy 
rektorów departamentów, pozbawionych 
nietylko osobistego wykształcenia pruwne- 
go, ule i pruktycznega poczucia prawa, 
z którem w życiu awojem i działalności 
swojej poprzedniej nie potrzchowali się 
czyc, Jeżeli do tych wzgłędów dołączymy 
zależność od sfer administracyjnych, w pa 
staci pensyj, nagród, wapomożeń i wielu 
innych, zwykłym śmiertelnikom nieznanych 
wyróżnień, zrozumiemy łatwo, że wyja- 
śniając przepisy wyborcze, które w roku 
zeszłym nie posiadały jeszcze zadnych 
punktów wątpliwych, ale w roku obecnym 
wyłoniły nagle całe ich mnóstwo, senat kie- 
ruje się wzylędami szczególnymi, u takini 
są wakuzówki i wprost nukazy ministeryów. 

Smutny ten stan rzeczy nie duje jednak, 
na ruzie, żadnych widoków wyjścia Bo 
gdyby zwołanu nu podstawie tak dowolnie 


ograniczonych praw wyborczych Duma u- | 


| znała ograniczenia te za nieprawne a wy 
bory za nieważne, przez to sumo musiałaby 
uznuć siebie za uzurpatorkę przedstawi- 
cielatwa narodowego i postanowić o awo- 
jem rozwiązaniu. Í 

Z pruktycznego punktu widzenia 3 
łom postępowym nie pozostaje innego 
nad możliwie gorliwe gromadzenie i mobi 
lizowanie wszystkich sił awoich, ażeby 
zwartym szeregiem stanąć przy urnuch wy- 
borczych i w tych ramach, jakie pozosta- 
wione ag między ścianami coraz nowych 
przeszkód, ugrupować się jaknajburdziej 
celowo, u w ten sposób, co straciły obecnie 
na ilości, odzyskać na sile solidarnej; prąd 
ujęty w łożyska węższe, powinien popłyną 
glębiej i byatrzej 


+” 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


| We francuskiej Izbie deputowanych wrze 
nauowo walka stronnictw. Radykalna lewica 

Poznunie tej. nieszczęsnej rodziny ni 
gdy nie zatrze się w mej pamięci. 


| biełę o ciemnych, przypruszonych. giwizną 
włonach. Na znękanej twarzy widać gło 
bokie ślady ciężkich trosk. Smutne, po- 
czciwe oczy 7 tuką żałością i z takim wy- 
razem beznudziejnej rozpaczy zwracuły się 
do mnie z pytaniem: —,bowiedz pan, za 
co ga zabili ”—że zdawało mi siv, jakoby 
cala okropność jej położenia, cały ogrom 
jej obecnych cierpień, dlatego właśnie były 
dła niej tuk ciężkie, tak nie do zniesieniu, 
że biedaczka nie może otrzymać odpowie- 
dzi na fatalne pytanie. p 

Nie to ją zabija, że straciła ukochanego 
mężu, z którym życie cale przeżyła, nie ta, 
una i cia sze- 

teraz bedzie pę- 
Nie j pe 


luz} go”; lecz oto w danym razie dręczy 
jə przypuszczenie, że on był przestępcą, ta- 
jemnym, strasznym przestępcą, którego 
stracona w ciągu 2—3 godzin, jak rozbój- 
nika na środku drogi, hez spowiedzi, bez 
ostatniego ałowa przed ńmiercią. zwrócone- 
go do dzieci, do rodziny, do społeczeń 
atwa... A że przestępatwo musiała mieć 
miejsce, o tem upewnia ją to głębokie prze- 


Jak ży- | 
wą, widzę przed sobę bladą, szczupią ko- 


M dö. 


| damaga się zupełnego przeprowadzenia usta- 
| wy separacyjnej Kościoła z Państwem, oraz 
zabrania dóbr kościelnych już od 11 grudnia, 
| Minister wyznań, Briand, zapewnił, że ustawa 
o rozdziale hędzie stosowana w calej rozcią- 
głości. 

Izba debatowała nad wyasygnawaniem kre- 
dytu na rzecz nowopowstałego ministerynim 
pracy. Po burzliwych aporach, w ciągu kiló- 
rych zarzucano prez. min. Clemenceau, że, 
tworząc to ministeryum, dzialal jak anarchi- 
eta, gloa zabrał Viviani i w długiej mowie 
skreślił program i zadania ministerynm pracy, 
kładąc nacisk na związki zawodowe i pracą 
pokojową robotników, na której to drodze cze- 
ka ich wyzwolenie i równouprawnienie ekono- 
miezne. niemożliwe do osiągnięcix zapomocą 
gwaltownych przewrotów, puczem lba wią- 
kszością 512 przeciw 20 zatwierdziła kredyt 
ministerym pracy, mowę zaś Vivianic<" poata- 
nowiono opublikować we wszystkich ukrągach 
Francji. 

Prezydent Falióre podpisał, między innymi, 
projekt prawa o zniesieniu kury śmierci, któ- 
ry ma być rozpatrzony przez Izbę w tych 
dniach. 

Podróż min. spr. wewn. Izwolskiego odbiła 
się w prasie europejskiej zgodnym chórem 
wynurzeń pokojowych. Zarówno Berlin, jak Pa- 
ryż obdarzył ukludnego dyplomatę odznacae- 
niami wyższego rzędu. 0 Jakiembądź jednak 
poważniejszem nawiązaniu nowych połączeń 
politycznych jeszcze nia może być mowy. 

Płynące z Berlina plotki polityczne a poro- 
zumieniu, które jakoby zaszła pomiędzy nie- 
mieckim a rosyjakim rządem w kwestyi szkol- 
nietwa polskiego, oświetla na podstawie Źró- 
dłowych wiadomości Oko, widząc w nich wy- 
probowane już przez rząd praski klamstwu, 
mające na celu przygnębienie strajkujących 
i przytłumienie ciążenia ich ku wachodowi. 

Sfery rosyjskie urzędowe zaprzeczyły kate- 
gorycznie wszelkim ukladom w sprawie tuk- 
tyki rządów wobec Polaków, która znpeł 
nie byla pornszana przez Izwolekiego w Berli- 
.- 

Kwestya dymiayi Podbielskiego, który dla 
slabego zdrowia przebywa w dobrach awoirh, 
codziennie omawiana jest inaczej. Po wiado- 
mości, że sam on zażądał uwolnienia, uadcho- 
dzi zaprzeczenie, nowe zná telegramy donoszą 
już o następcy Podbielskiego, którym rox hyć 
gen Moltke. Pojawiają się też pogłoski a u- 
stąpieniu ks. Bilowa, którego następcą tma 


Damm 


że „niewinnego” rząd przezież nie 
mógł zubić; toby nie zgadzało się z jej ro- 
zumowuniem; pojęcie: „rozstrzelanie bez 
winy i sądu” nie zgadza się z jej iatolą we- 
wnętrzną, z tein wszystkiem, co dotych- 
czaa stanowiło jej życie, treść duchowego 
| jej życia, jej duszą i serce. 

| — „Nio, niewinnego nie mogli zabić, — 
on musiał popełnić coś złego, coś niesły- 
chunie złego! 

Toto znowu w całej swej grozio ataje 
przed nią pytanie: 

— ŻA eot...” 

— „Był raz jeden na mityngu w teatrze 
i, zwracając się do robotników, powiedział, 
że z powodu strajku kolejawega robotnicy 
Bóg wie eo wyrabiają, rozchwytują na ata- 
cyi cudze mienie, że tak nie należy postę- 
pować i że ta nie zgadza się z zasadi po- 
rządku i nezciwości. Może go zu to zabi- 
li”... Zamilkła i znów pogrążyłu się w więż- 
kiej zadumie, prawą rękę nerwowo pocie- 
rając czoła i usiłując rozwiązać okropną za- 
gudkę. 

— „Nie, nie! To być nie może! Za to 
nie mogli go zabić! On bronił rządu; dla- 
tego tylka poszedł na mityng, żeby mową 
swoją. wpłynąć nu rohatników, obudzić w 
nich lepsze popędy i powstrzymac w ten 
sposób od podobnej grabieży, jaka miula 
miejsce w Ferowie. Nie, nie za to go za- 
bikt”... 

— „Więc 2a co, za es?!" — zawołała glo- 
sem nubrzmiałym nowym bólem i, znowu 


X 46. 


być również Moltke, obecny szef sztabu głó 
wnego. 

W parlamencie wiedeńskim większością 
glosów przyjęty został wniosek Genmana, do- 
magający się natychmiastowych obrad nad 
projektem reformy wyborczej. | 

Minister honwedów Iekelfalussy konferaje w 
Wiednin z ministrem wojny Schoenaichem 
w sprawie przeprowadzenia programu wojsko- 
wego, uchwalonego swojego czaan przez ko- 
mitet partyi liberalnych, oraz w sprawie zwię- 
kszenia kontyngensn rekrutów. 

Prezydent ministrów lieck zaprzecza kate- 
goryrznie doniesieniom dzienników o rzeko- 
mych propozycyach rządu węgierskiego w 
sprawie zaprowadzenia cel handlowych mię- 
dzy Austryą a Węgrami. 

W atosunku do Serbii nowy anstryscki mini- 
ster spraw zewnętrznych, bar, Aehrenthal, pri 
gnie zachować politykę nentralną, nie pa! 
rając żadnego ześcierających się stronnictw, 
i przyjazną, nie pragnąc wojny celowej, ale, 
przeciwnie, zawarcia traktatu handlowego z 
uwzględnieniem jedynie przemysłowo-liandlo- 
wych interesów Anatro-Węgryi. 

W angielskiej Izbie gmin Kear Hardie | 
przedatawił bil o nadaniu kobietom praw wy- 
borczych. Nie jest to pierwsza tego rodzaju 
próba i zapewne nie będzie ostatnią. 

Grey oświadczył tamże, iż podstawą odby- 
wających się ukladów z Rosyą w sprawie sto- 
sunku Anglii i Rosyi do Pereyi, będzie zasada 
nietykalności i niezależności tego państwa. 

Wybory municypalne w Londynie duły 
zwycięztwo żywiulom umiarkowanym. 

Nadchodzą wiadomości o powstaniu w Afty- 
ce poludniowej, na granicy posadlości niemiec- 
kich. Wodzem powstańców jest Fereira, oso- 
bistość dotychczas nieznana 

Pomimo wyałania francuskich i hiszpańskich 
pancerników, pałożenie w Marokko jest bar- 
dzo niejasne. Wszędzie odbywa się usilna agi- 
tacya przeciwko Francuzom. Rząd francuski 
gruliadzi na granicy znaczne siły wojskowe. 

Ka. Mikołaj Czarnogóraki w mowie tronowej 
przy otwarciu skupczyny wyraził »woje dą- 
źnońci demokratyczne i konstytucyjne i pod- | 
kreślił stosunek przyjazny z Rosyą i Austryą. 


| całkiem odartych zeskóry, dokonywa Wiel: 


hie znajdując odpowiedzi, pogrążyła się | ręczę puni honorem i wszystkiem, czem pa- | 


w awoich myślach. 
= „Może za to, że miał w kieszeni depe- 
sze służhowe z podpisem komitetn strujko- | 
wexo?”— zapytała mnic.—„Ale przecież on | 
nie mógł ich nie odbierać, ponieważ co- | 
dziennie przychodziły i odchodziły pociągi 
wojskowe z Dalekiego Wschodu, które 
trzeba było natychmiast dalej wysylać, w 
przeciwnym razie groziły, że zburzą vułą 
tedy chcąc mie ch 
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Za 007... 

„Lecz pytanie to pozostawało bez odpo- 
wiedzi, Daremnie szukałem w myśli słów. 
żeby ją pocieszyć, zeby zmniejszyć jej cier- 
pienia, dać jej odpowiedź na nierozwią- 
zalną zagadkę. Nie mogłem jej powie- 
dzieć: 

— „Mat pani został niewinnie zabity! 
Czy pani ałyszysz+ Od członków komitetu 
strajkowego wiem, że mąż twój, podobnie 
jak i wielu innych, został niewinnie zabity; 


| braniu niewątpliwych dowodów 
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Komentarz da socyolagii oblęgorskiej, 


| igdy człowiek w innych ludziach nie 
f znajdzie takiego wroga, jak w so- 
Š bie. II. Sienkiewiczowi społeczeń- 
stwo polskie wystawiło idealny pomnik. 
Otóż on często staje przed tym pomnikiem 
i wyprawia zeawoją postacią dziwy: kładzie 
jej do rąk knchenną kopystkę, nadsztuko- 
wywa uszy, przetyka nos drutem, przy- 
twierdza do głowy pióropusz indyjski itd, 
Dlaczego on to robi? Żdaje mu się, że 
Pwoje figurę bronzową w ten sposób ozda- 
ia 
(Gdy szale opinii długo wahają się, obcią- 
żone różnemi zdaniami w jakiejś sprawie 


społecznej, Sienkiewicz występuje uroczy- | 


ście i nu jedną z nich składu swoje słowo, 
które ma ostatecznie przeważyć a które 
jest zuwsze bardzo wuzkiem głupstwem. 
Olimpijczycy zgodzą się z numi, że mozna 
być bardzo lotnym poetą i jednocześnie 
hurdzo kiepskim aeronauty. Nie jest to też 
wcale czemś nienuturalnem, że autor Quo 
mulis stoi w socyologii na tym samym po- 
ziomie, co ekonom z Oblęgarka. W Dzien- 
niku poznańskim ogłosił on strapionemu 
i niewiedzącemu co począć narodawi dużą 
epistołę o aocyalistach, postępowcach, pa- 
tryotach i odpowiednich kandydatach na 
posłów do Dumy. Co da pierwszych, ta 
według Pawla, który niedyś był Szawłem 
„socyalizm krajowego wyrobu jest barha 
rzyński i pozbawiony mózgu”. Jego wy- 
znuwey „nie razu nie — czasem sz po- 
wadu braku polskiej duszy i braku obywa 
telskiego sumienia a czasem z powodu zu- 


| pełnej niezdolności do logicznego myślenia 


i wprost fenomenalnej głupoty”. Pozo- 
stawmy rozruchunek za to Świadectwo in- 
teresowanym, którzy prawdopodobnie wy- 
płacą od sichie należność, nie strącając 
z niej nie dla grzeczności. Po soryalista: 


ni chcesz, że mąż twój był zupełnie niewin- 


| ny” 


Nie powiedziałem jej tego, ponieważ nie 
zroznmiałaby słów moich, tak sumo, jak nie 
mogłaby zrozumieć języka sanskryckiego. 

Żadne argumenty, żadne dowady, żadne 
przekonywania nie mogłyby zachwiać jej 
głębokiej wiary w to, że rząd nie mógł roz 
strzelać niewinnego człowieka 

W wyobraźni awojej widziała wciąż ofi- 
cerów, którzy zgodnie z przepisami postę- 
powania sądowego roztrząsują przestęp- 
stwo każdego winowujey i dopiero po ze- 
skazują 
winnych na rozatrzelunie. Takim winowaj- 
cą okazał się jej mąż, "Tylko że wina jego 
oosawala jemnicą dla nieszczęśliwej 

obiety. Chyba tylko widok sądu w Pero- 
wie mogłby zachwiać to jej przekonanie. 

Tam każdy osobiście, własnemi oczyma 


| widziuł, że zabijana bez sadu, bez winy, po- 


prostu z powodu jakiegoś zbiegu okolicz- 
ności, czasem nawet z powodu chwilowego 
rozdrażnienia.Zabijano wohec wszystkich — 
otwarcie... 

I zabito w tych, co pozostali przy życin, 
wiurę w prawa ludzkie, w ochraniającą je 
władzę państwową, wiarę w sprawiedliwość 
na ziemi, tę wiarę, która nic opuszczała ich 


| aż do późnej starości, którą odziedziczyli 


po swoich ojeach i dziadach. Tam, w Pe- 
rowie, rzadko dało się słyszeć złowrogie 
pytanie:— „Za co?” 


| motłochowi! 
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| ki Kondor oblęgorskim nożem polowiczne- 
go skalpu na postępaweach. „Miejscowy 
radykalizm, dziś wypiera się awych aympu- 
tyi dlu przewrotu, który — według $.— 
jeszeze niedawno mizdrzył się do niego 
i uważał go za „ruch wolnościowy”... Un- 
ły jeden odłam warszuwskiego „pastępu” 
nie chciał się zwać postępem narodowym | ze 
swego stanowiska miał słuszność, był bo- 
wiem tylka ekspozyturą soeyalizma”. Jeśli 
mały Ilenryczek, który za kłamstwo musi 
klęczyc, staje się dużym Henrykiem, zabez- 
pieczonym od takiej kary, to nie powinno 
hyć dla niego pobudką do popełnianiu ta- 
kich czynów. W każdym z przytoczonych 
wyrazów mieści się połwuroza nieprawdu. 
Bo skoro p, Sienkiewicz wyaławia powstu- 
nie z 1863 r., skoro radby widziec w kraju 
zupełne zburzenie maszyn rusyfikacyi, to 
oczywiście nie jest przeciwnikiem wszelkie- 
go „przewrotu”, lecz tylko tego, który 
obecnie objawia swe dążności w napiętno- 
wanym przez niego bandytyzmie. Otóż za- 
pytujemy, gdzie i kiedy „miejscowy rady- 
kalizim „mizdrzył się” do takiego przewrotuł 
A dalej gdziei kiedy „cały jeden odłatn war- 
go postępnnie chciał się zwać naro- 
dowym?" 

Aż do ostulnieh czusów ?postęp warszuw- 
ski” nie mia? wcale „odłamów”, tylko mie- 
ścił się całkowieiz w Demokracyi postępo- 
wej. Tu zag Demokracyn postępowa pierw- 
ypisała na awym sztandurze hasło 
autonomii naszego kraju, pierwsza opraco- 
wału projekt takiej antonomii, zapewniują- 
cy naszemu społeczeństwu najrozleglejsze 
prawu i warunki rozwoju kultury narado- 
wej, pierwsza wystąpiła przeciwko zniewa- 
żanin naszych godeł narodowych, pierwsza 
skarciła dziki okrzyk: „precz z Polską” 
i stanęła w obronie czci historycznej Orła 
białego—i po tem wszystkiem p. Sienkie- 
wicz śmie powtarzać oszczerczy i obelżywy 
szwargol karczem i sklepików, sprzedują- 
eych w prasie tani i podrabiany patryotyzm 
Doprawdy należułoby więcej 
dbać o siebie, o swą powagę, o swe stano- 
wiska i nie powtarzać zmyśleń, które są od- 
powiednie tylko na uliczne pąkrzyki chłop- 
ców, sprzedających świstki, przeznaczone 
dlu umysłowego Lumpenproletucyutu. (Co 
zaś do „ekspozytury socyalizmu”, to gdy- 
by szanowny mistrz uznał, że kaiążki nau- 
kowe są przydutne nawet dla laureatów 


Przeciwnie, gdym pytał włościan, „za co" 
zabili im syna lub mężu, otrzymywałem 
krótką, kategoryczni, odpowiedź. 

Tum, w Perowie, nie było wątpliwości, 
za co zabito tylu ludzi. 

Wieln nawet, uprzedzając moje przypu- 
szczeniu, starało się skwapliwie zapobiedz 
omyłee z mojej strony. i zapewniało mnie: 

— „Niech panu się nie zdaje, że tego lub 
owego zabili za to, że rahował wagony i że 
w jego mieszkaniu znuluziono dużo zraba- 
wanego tawaru. Weule nie zu to”, 
| Kiedy razo pewnego przyszedł pułkow- 
nik na rewizye, właściciel mieszkania spy- 
tał go: 

— „Czego wielmożny pan szuka? Z gó- 
ry powiadam, że zrabowanego towaru mam 
w domu duzo”, 

— „Nie o to nam chodzi, zostawcie to 
sobie. My szukamy broni”, 

I rzeczywiście, towarn woale nie tknęli; 
dużo stało butelek z wódka, dużo było in- 
nych rzeczy, — wszystko pozostawili nu 
miejscu, nie nie rnszyli, a ponieważ broni 
nie znaleźli, więc sobie poszli, 
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Nobla, to by się niewątpliwie przekonał, że 
główne zasady socyalizmu przestały być 
artykułami wiary jakiejś sekty, lecz stały 
się obowiązkowemi przekonaniami każdego 
Eozumnega człuwieka, że nie moina mie 
rzyć ich wartości gustem i odrzucać pod 


groźby okazania zupełnej ignoracyi, prze- | 


baczalnej tylko analfabetyzmowi naukowe- 
mu. Nasz radykalizm, nasza postępowość 
jest tak samo „ekspozytutą socyalizmu”, 
jak jest ekspozyturq kopernikanizmu i dar- 
winizmu. Nie stanowi to żadnej sprzecz- 
ności, gdy wyznawcy jakiejś teoryi zwra- 
«ają się przeciwko jej wykonawcom prak 
tycznym. Woda może być czysta u mły- 
narz brudny, ewangelia może być wzniosłą, 
a ksiądz marny. 

Wszystko to jest bardzo proste i zrozu- 
miałe, ale nie dla ludzi, którzy cudzysło- 
wem oputrują takie wyrazy, jak: „postęp” 
i „ruch wolnościowy”, którzy szydzą z 
„ezteroprzymiotnikowega głosowania i te- 
mu podobnych przykazań najnowszego ra- 
dykalnego (1) katechizmu”, którzy lekce- 
ważą A politycznie kade- 
tów” i dla których usunięcie się delegacyi 
polskiej z parlamentn rosyjskiego po opru- 
cowanin konatytucyi państwa i odmówienie 
stałego w niej udziału byłoby „pantominą 
polityczną”, Naturalnie szun. mistrz nie 
uwierzyłby 1 nie dałby się przekonać, że to 
nie od niego, a nawet nie od więkezości spo 
czeństwa zależyć powinno, czy mniejszość 
postępowa będzie miała awych przedstawi- 
cieli w jakimkolwiek parlamencie, że pra- 
wo reprezentacyi należy się jej bez wzglę- 
dn na Sienkiewiczów i banialuki dwarsko- 
plekańskie i że nawet są takie na świecie 
kraje, gdzie to prawo jest kanstytucyjnie 
zawarowanem. Podobno Towarzystwo kur- 
sów nuukowych ma urządzić wyklady z 
prawa państwowego: tam szan.mistrz mógł- 
by się przekonać, że my wcale nie żartuje- 
my. G 


"iese 


Towarzystwo kultury polskiej. 


AR. ohiecnje, wiele zamierza i bo- 
SREB 1ajby wiele npelniła natytucya, któ- 
Prej ustawa została świeżo zutwier- 
dzonu i która wkrótce rozpocznie swą roz- 
legł dziułalność. Niczego nam bardziej 
nie trzeba, nie nas nie może bardziej wzmoc- 
nić, podnieść na wyżyny, na które naa hi 
storya wiodła, ubezpieczyć od niebezpie 
czeństw losu, wrócić między narody silne 
i na własnej podstawie oparte, niż rozwój 
kultury rodzimej, Ten cel postawiło sobie 
w awych pracach i dążeniach nowe Towa- 
rzystwo. Będzie ono rzetelnie bezpartyj- 
nem, nie ukryje w swych zabiegach żadnej 
tejemnej myśli w swym nuatroju żadnej 
tajemnej sprężyny, która hy jego czynom 
nadawała, RRA przeciwny określonemu 
w słowach. Rzeczywiście i prawdziwie słu- 
żyć będzie tylko kulturze polskiej. Po 
zehrunia oryanizucyjnem, gdy już nowy 
gmach stanie, zaznajomimy czytelników 
bliżej z jego rozkładem i środkami. Ogło- 
szona w Prawde przed kilku tygodniami 
ustawa uległa w formie zastosowanej do o- 
bowiązujących przepisów pewnym, zresztą 
drobnym zmianom; zrąb pozostał pierwot- 
nym i tak obszernym, że w jego ramach 
zmieści się ogrom przedsiewzięć i ogrom 
pożytku. 


pierwszy związek roboczy bezpartyjny. 
-= -4 


Tak zwanych „bezpartyjnych” związków 
roboczych mamy bardzo duża, ale istotnych 


nie mamy wcale, Nie dość bowiem, ażeby 
ten wyraz położyć na tytułowej karcie u- 
stawy, ażeby w jej tekat wetknąć kilkn za- 
pewnień o bezetronnaści, którym przeczą 
umieszczone obok zuatrzeżenia; należy nic- 
tylko z niej, ale z jej wcielenia wygnać du- 
cha partyjnego. Bez przesady rzec możnu, 
że na pierwszym planie ruchu roboczego, 
a nawet na pierwszym planie spraw sapo- 
łeczno-ekonomicznych w całym świecie sto- 
ję dziś związki zawodowe. Długo były 
one główną podstawą owego ruchu prze- 
wużnie w Anglii, długo pozostawały pod 
wpływem i protektoratem stronnictw po- 
litycznych; dopiero w ostatnich czasach 
wystąpiły jako niepodległe, samorządne 
i potężne organizacye, które bądź zaczęły 
wchłaniać w siebie te partye, bądź równo- 
ważyć się z niemi w znaczeniu. I właśnie 
„Związek robotników kanalizacyjnych iwa- 
dociągowych” w Warszawie ulegalizował 
się w chwili, kiedy stowarzyszenia tego ro- 
dzaju objawiły w całej Europie swoją siłę 
i zajęły jej uwagę. Jest jeden warunek, 
który im na naszym gruncie utrudnia roz 
rost i nie pozwala w całości osiągnąć swo- 
ich celów, mianowicie prawo zabrania 
Zwiazku związków, czyli wszyscy robotni- 
cy jakiejś gałęzi przemysłu nie mogą się 
złączyć zapomocą federacyi kół miejaco- 
wych i tym sposohem wytworzyć solidurnej 
obrony pracy przed wyzyskiem. Ale ten 
zakaz musi kiedyś ustąpić. Tymczasem 
niech robotnicy zakłudają jak najwięcej 
związków zawodowych bezpartyjnych, bo 
one dadzą im siłę, której im nie dadzą ża- 
dne inne środki. Jeden taki związek przy- 
niesie więcej korzyści proletaryatowi, niż 
tysiące rewolwerów i bezładnie improwizo- 
wanych bezraboci. Powinni oni coprędzej 
zejść z dragi klasowych i wzajemnych mor- 
dów, za głupim lub złym padszeptem urzą- 
dzanych strajków i doraźnych, gwałtem 
dohywanych a więc nietrwałych wymuazań. 
Ta im nie da ani azczęścia, uni zwycięz- 
twa. Jedno i drugie leży dia nich tylka w 
rozwoju organizacyi robotniczych. 
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PAMIĘTNIK. 


Zawodne cacko. 


Przez kilka dni obiegała naszą prasę 
kaczka, że w Króleatwie polskiem ma być 
przywrócone namiestnictwo. Niewątpliwie 
w pewnych „warunkach mógłby taki fakt 
być wsżnym a taka wiadomość interesują- 
cą. Ale jakie znaczenie (dodatnie) miuła- 
by podobna zmiana ohecnie, kiedy w dal 
szym ciągu żyjemy hez prawa; swobody 


i jakiegokolwiek samorządu? Byłaby to | 


tylko zmiana tytułu i jednej woli niemal 
wszechwładnej na drugą również niemal 
wszechwłudną. Z tego wazakże nie zda- 
wano sobie sprawy, ba—juk to zawsze czy- 
ni niewyszkolony politycznie ogół — wpa- 
trzono się przedewszystkiem w świeżą de- 
koracyę. Po wieloletnich a smutnych do- 
świadczeniach w Galicyi możemy być pe- 
wni, że nieraz zadowolimy się jakąś bły- 
akotką, jakiemć cackiem, jakąś godnością 
urzędową, jakimś wyrazem luh mundurem 
i zapomnimy o najważniejszych rzeczach, 
których nam odmówiono, Doprawdy trze- 
ba mię dziwić, że rząd nie ofiarował nam 
takiego prezentu, jak numiestnictwo, zwła- 
szcza z jakąś przybocznę „radą obywatel- 
ską”. Wtedy przestalibyśmy myśleć o en- 
tonomii, o wszystkiem, a jeszcze gdyby ten 


dar dostał się nam po jakiejś wyprawie 
ugodowo-narodowo-demokratów do BBR 
hurga i mógł uchodzić zu rzeczywisty lub 
pozorny skutek ich atarań, buknęlibydmy 
„kancetracyi narodowej” na wiwat ze 
wszystkich prawomyślnych  możdzierzy 
dziennikarskich i podrzncilibyśmy Sienkie- 
wicza w górę. Ale to nas prędzej czy pó- 
źniej nie minie, 


Po szkodzie, 


Nie ulega to dla nas żadnej wątpliwości, 
że przy A ordynacyi wyborczej per- 
tye socyalistyczne, nawet występując łącz- 
nie, nie zdolałyby przeprowadzić ani je- 
dnego kandydata do Dumy. Ponieważ zas, 
jak dotąd, chcą one zachować swe zupełne 
wyosobnienie i nie łączyć się ze atronni 
ctwami burżnazyjnemi, więcich taka lub in- 
na postawa wobec wyborów ma tylka zna 
czenie symptomatyczne, t, j, świadczy o 
stopniu dojrzałości politycznej ludn robo- 
czego lub też jego przywódców. Według 
dotychczasowych doniesień. trzy rozgałę- 
zienia tutejszego socyaliznu postanowiły 
przyjąć udział w wyborach, opiera się im 
tylko największa między niemi —P. P. §. 
Jak słyszeliśmy, opór ten nie wychodzi od 
komitetów, aleod samych robotników. Czędć 
ich nie spodziewa się niczego ad Dumy, 
część jest oburzona świeżem ograniczeniem 
praw wyborczych, część zaś—i to najlicz- 
niejsza — postanowiła dalej iść w kierunku 
„bojkotn” rewolucyjnego, do którego zo- 
slala pociągnięta w poprzedniej kampanii 
i przeciwnej komendzie uledz nie chce. 

Nierozatrzygnięty dotąd sprawę usiłuje 
z różnych stron oświetlić Robotnik, otwo- 
rzywszy awe łamy dla wymiany zdań. Jak 
dalece w kole jego czytelników żywo obja- 
wil się protest przeciwko dotychczasowemu 
stanowisku tego organu i jego partyi, 
świadczy następujący głos: 


Wszystkie argumenty, którymi lizasa- 
dnialiśmy dawniej bojkot Dmny, okazuje 
się, me wytrzymują krytyki Jeżeli nam 
żadne nawe argumenty nie przybyły, to i dal- 
szy bojkot również nie wytrzymuje krytyki. 

Poświadczenie ubiegłych miesięcy po- 
winno naa wieln rzeczy nauczyć, 

Wbrew naszym przewidywaniom Duma 
okazała się czynnikiem w wysokim stopniu 
uświadamiającym szerokie masy ludności. 

Duma zorganizowała | wciągnęła w wir 
ruchu politycznego włościsnstwo, Czem jest 
bez Dumy włościaństwo, a w pewnej mierze 
i bnrżuazya liberalna? Masą rozatomizo- 
wang i niezorganizowaną. Dama dopieru sta- 
ła się centrem, okolo któregu maya ta sku- 
piła się i zorganizowała. 

Hasło bojkotu rodzi wśród proletaryntu 
obojętność na losy Damy, to znaczy obo- 
jętność na przebieg walki pomiędzy biuro- 
kracyą z jednej strony a hurżuazyą i wló- 
Ścialiatwem z drugiej, Widzieliśmy skutki 
tej obujętności. Gdy Duma została rozwią- 
zana, proletaryat ani drgnął, jakby to do- 
uioałe wydarzenie wcale go nie dotyczyło, 
A właśnie to obojętne, bierne zachowanie 
się prołetaryatu dało dapiero biurokracyi 
tę pewność siebie, tę wiarę w swą przewa- 
gę, wiarę, której jej przedtem brakło. 

Bojkot w podobnych wypadkach nie jeat 
sposobem walki politycznej: jest on raczej 
wyrzeczeniem się walki, usunięciem się na 
stronę, n w razie przewlekania obecnej 
sytuacyi, bojkot dobrowolny staje się non- 
sensem. 

Życzymy, ażeby ta mądrość po azkodzie 
była również mądrością przed nową szko- 
dą. 


Skromni eksperci. 


Gazety donoszą, że przy obradach nad 
samorządem w Królestwie polskiem prezes 
ministrów oświadczył chęć poznania „wszy- 
stkich opinii kraju”. Te wszystkie opinie 
kraju mają być reprezentowane w osobach 
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stałej brygady delegatów, przez nikogo | 
niewyhieranych u zuwsze znajdujących się | 
w każdej komisyi, obecnie zaś przebywaj 
cych w Petershurgu. Czy chadzi o rzeż- 
nię, czy a szkolnictwo, o kwestyę roln; 
czy O samorząd, ci mężowie zaufunia znaj 
duja się pod ręką, Dziwić się temu nie na- 
leży. Jesli mamy stronnictwo, przedata- 
wiujące euły naród”, to wybrańcy tego 
strannietwu mogą reprezentować „wszystkie 
opinie kvajn” w każdej potrze Trzeba 
nawet przyznać, ze oni czasom bywają bar- 
dzo skromni. Oto teraz oświadczyli w Pu- 
tersburygu, że nie mogą rozstrzygać a pro- 
jekcie samorządu i ograniczają swoją rolę 
do informucyi Zdumiewająca wstrzemi 
zliwość' Przecie gdyby ci panowie złożyli 
dleklaracyę w mieniu „calego nurodu”, że 
oni zbudują gorzelnię a my będziemy dla 
nich obowiązkowo Sawiah kartofle 1 me 
innego, musielibyśmy uznać to za głos ogó- 
łu. Co do samej rzeczy wyjaśnić należy, 
że samorząd w Królestwie może być zu- 
prowadzony albo drogą nieco nagiętych 
praw zasadniczych, albo przez Dume. W 
tym drugim wypadku obecne wypracowa- 
nie kuniisyi byloby robota czysta akade- 
micky, którą członkowie przyszłej Dumy 
mogliby zapulić sobie fajki, Ale prawdo- 
podobnie zajdzie wypulek pierwszy: rzęl 
włusną mocą na rachunek wdzięczności ze 
strony pewnych Polaków, nada num trosz- 
kę zmienione organizaeye sumorządne po 
wysłuchania „biegłych przedstawicii 
Królestwa polskiego, którzy uwolnią się od 
odpowiedzialnaści tem, że oni „nie roz- 
atrzygali”, tylko „informowali” a w duchu 
będą rudzi z takiego obratu sprawy, który 
w ich klasowe szkopki wydoi wszystka mle- 
ko: Patrząc z za kulia na tę komedyę To- 
wariszcz slusznie mówi: „Ludność miejsco- 
wa w szerokich warstwach nic nie zysku 
z wprowadzenia obecnych ustaw samorzą- 
du ziemskiego i miejskiego. (o raz wej- 
dzie, to się utrwali a wzmoeni tylko agra- 
Tyuszów i wielkie mieszczaństwa kresów ze 
szkodą interesów. masy zaludnienia, prze- 
ciwnicy reformy rolnej i samorządu pozy- 
skaja silną pozycyę do wulki”. Teraz ra 
zumiecie, czemn p. Stołypin (brat) tak wy- 
chwala (Rusk. Zadnia i Now, Wrew.) „ga- 
tawość Polaków do zgody” i brak „wazel- 
kiego samolubstwa patryotycznego”, czemu ' 
chętnie przypomina, że ma w herhie orła 
białego, i czemu nasi „eksperci” byli skrom- 
mi. Podobno Suworow zapytany przez ces. 
Katarzynę, jąkiej żąda łaski, miał odrzec: 
„Sdiełajtie mienia niemcom”. Gazety do- 
noazą,że jeden z dygnitarzy rosyjskich rzekł, 
zachwycony naszymi zbawcawi: „Chciał- 
bym być awansowany nu Polnka”. Odzie- 
dziezyliśmy ładną ałuwę! 


Bez maski. 


Zaje się, że narodowo-demokrutyczna 
Macierz odrzuca ze swej twarzy ostutnie 
strzępki maski hezpartyjności. Jak dono- 
si Kuryer lubelski, tamtejsi jej chuligani 
zdzierają stule afisze odczytów urządzonych 
przez -Ńwiatło” a gdy jeden z prelegentów 
ofiarował dochód po połowie obu instytu- 
cyom, Macierz nie chciała przyjąć swej czę- 
dci, następnie zaś ogłosiła, że nie życzy s0- 
bie, ażeby obdarowywano ją wspólnie ze 
wapółzawodniczką. Tuak wygląda narodo- 
wo-demokratyczna bezpurtyjność i dbułość 
a oświutę narodu! Zaiste można się bar- 
dzo dziwić ludziom, któczy wstąpili do tej 
instytucyi z wiarą w jej szlachetne posłan- 
nictwo i którzy w niej pozostają, widząe, do 
czego ona nadużyła ich zaufania. Darem- 
ne są wykręty i kłamstwa, dziś jest to już 
niezbitym faktem, że Macierz stała się na- 
rzędziem interesów partyjnych, ze jej środ- 
ki i wpływy są używane w celach, niemsją- 
<yeli nie wspólnego z nięzalezną oświatą. <J 
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Uprawnienie Maryawitów. 


Pierwazy grzybek, który wyrósł na na- 
szem życiu apolecznem dzięki tolerancyi 
wyznań, doczekuł się uprawnienia, Cho- 
ciaż jest to grzyb trujący, nie zutykamy 
przy nim 'tabliezki ze szczególaem ostrze- 
żeniem, bo tyleż wart, co wiele innych, o 
bok niego rosnących. Czy mieli ogłupiać, 
fanatyzowuć i obdzierać lud specyaliści pod 
imieniem „świętobliwych kapłanów” prawo- 
witego obrządku, czy będą to czynili ci sn 
mi jegomościowie poil nazwiskiem mankie- 
tników — to w rezultacie wszystko jedno. 


A nawet z tych nowych wpoatołów ciemno- | 


ty może być pewien pożytek. Bo ich kon- 
kurenci dla nieadstruszenia owiec muszą 
przynajmniej umiarkować swą chciwość 
i strzydz je z mniejazem okrucieństwem. 
Naturalnie ogłupiać je będą jak dotąd, 
gdyż z tej atrony nie grozi im żadne współ- 
za wadlnictwo. Zabawnem jest to, że w chwili, 
kiedy ich stada zagrożone są przez odszcze- 
pieńczych pasterzy, oni zamiast poprawiać 
swój nadwyrężony kredyt morulny u ludu 
przez starania o jego dobro, rzucają z am- 
bon pukuwki na postępoweów i bawią się 
w padjazdowa walki polityczne. 


Qprotestowana wizyta. 


Arcybiskup warszawski zebruł niepozą- 
dany dla siebie plon z wiasnego siewu na- 
pomnień i kurceń, zwróconych przeciwko 
huntowniczym ruchom dusz młodych. Wy- 
chowuńcy prywatnych szkół średnich w 
Warszawie, dowiedziawszy się, że on zu 
mierza je zwiedzić, ułożyli i przestali mu 
opatrzoną setkami podpisów odezwę. w któ- 
rej go „proaza o zaniechanie lego zamin- 
ru”. Przypominają w niej, jak potępiał o- 
fiary i dążenia młodzieży.  „Dzis—piszą— 
gdy bodaj w części odnieśliśmy zwycię- 
stwo, gdy tę nową szkołę mamy, niech jej 
nam Wasza Kkscelencyn zjawieniem się 
awojem nie odbiera i niech przez wywoła- 
nie oburzenia młodzieży na niehezpieczeń” 
stwo nie naraża, porządku zakładów na- 
szych nie zakłóca a zostawi nas naszemu 


„zepauciu”, próżniactwa” i „Ilerodowym | 


Gzynom”. Młodzież nie może zupomnieć 


rusyfikacyjnych nakazów Waszej Eksce- | 


lencyi w zakresie przysięgi. Młodzież wre- 
szcie nie może zapomnieć, że Wasza Fkace- 
lencya wyjednała i rozszerzyła po kraju 
pepieską encyklikę, która wobec całego u- 
cywilizawanego świata oszczerczo oskarży - 
ła Naród Polski o rzezie żydowskie, Jeże- 
li przeto Wasza Fkscelencya ujrzy pod 
niniejszą odezwą liczne podpisy żydow- 
skie, to niechaj wie, że znajdują się one tu- 
taj tylko dlutego, aby świadczyły o tej pię- 
knej harmonii, jaka na ławie szkolnej łączy 
nas wszystkich wbrew potwornej dyfama- 
cyi. Nie do biskupa zwracamy się, Polacy 
i Żydzi, bo nie o tego w tej chwili idzie, 
ale do złego obywatela, R kładł się ka- 
mieniem w poprzek najszlachetniejszym 
dążeniom, „na ruch indzki nie pozwalał”, 
„martwe znał prawdy”, „nie obuczył eu- 
du”. A wnosząc wszędzie niepokój, roz- 
dział, rozjątrzenie, niezqodę, nawet dyfa- 
macyę swego ludu, teruz przestąpić chee 
progi naszego domu, naszej szkoły, on, któ- 
rego tylko nazwać możemy: nieprzyjueie- 
lem naszego pokoleniu i naszych ideałów. 

Niech tedy Wasza Kkacelencya zostuwi 
te nasze szkoły w spokoja, niech kwitną, 
niech nas kształcą i niechaj tego jedynego 
dobytku naszego nic burzy zjuwieniem się 
awojem”. Mniej nas dziwi, że arcybiskup 
Popiel zniesławiu! bunty młodzieży, bo to 
było zgodne z jego polityką gaszenia ta- 
kich ogni przydeptywaniem, niż że on dziś 
wbrew adezwie chce je rozniecić. Pokątni 
doradcy, którzy ga popchnęli do wazyst- 
kich fałszywych kroków, powinniby od te- 
go powstrzymać, chociażby ze względów 
praktycznych, temburdziej, że pomimo 
świeżego nndęcia naszego społeczeństwa 
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tchem kierykalizmu, nie zmartwychwsiuły 
warunki, upoważniające dostojników ko- 
ścielnych bez żudnego innego prawu da 
moralnego zwierzchnictwa i dozoru szkoły, 
Ciekawa przytem rzecz, czy panowie prza- 
łożeni pozwoliliby zwiedzić swojo zakłady 
np. znakomitym uczonym, już nie mówiąc 
o tem, czy wybieliliby dla nich i upor 
kowali sale szkolne? 


Ofiary kainizmu. 


Mroczna zasłonu tajemnicy, 
na występne twarze morderców Józefa Mło- 
ckiego. nie została dotad zerwaną; chyłkiem 
skrudujący się bratobójcy ap jeszcze nie- 
znani, choć oskarżający wzrok ogółu zwia- 
ch się w stronę tych, którym jedynie ta 
śmierć korzyść przynieść mogłu. Dare- 
mne insynuacye, że to była zemsta prywa- 
tnu; dla pomszczenin uraz osobistych nikt 
się w kilku nie wybiera, Zbirów nasła- 
no; ludziom ciemnym, w których poprze- 
dnio zuhito uczucie ezłowiecze, narzucony 
została ohydna rola kata zanędzne srebrni- 
ki, podłą wypłacone, reka. W codziennych 
orgiach nienawiści leje się krew brutnia; 
Kainowe plemię rozmnaża się z dnia na 
dzien, z godziny nu godzinę; wszędzie się 
snują posępne postacie nieszczęsnych jego 
dzieci; w murach fabrycznych, po pustych 
zanłkuch miasta pełzują  czarnosecinne 
hyeny chuligaństwa miejscowego. Ofiarami 
ich nienasyconego głodu padają nietylko 
ludzie czynu, ale iludzie serca, których 
zagłada stuje przed oczumi przerażonego 
społeczeństwa juko strnszna, nieroz sikłana 
zagadka. Młocki — postępowiee zginął, bo 
był śmiały, ruchliwy, pomysłowy — słowem 
przeciwnik niebezpieczny, ale dlaczego za- 
bili Adolfa Welkego, dyrektora gazowni 
warszawskiej? Wszakże otym człowieku, 
dohrze znający stosunki pracy, mówią 
wszyscy, że dla robotników był dobry io 
interesy ich dbały. A jednak padł z reki 
skrytohójey, W tym nieszezęsnym kraju 
życie ludzkie stalo się tyle warte, co życie 
psa wściekłezo, p3. 


tóra spadła 


Napad. 

Na pocięg pocztowy, idący od Granicy, 
dokonano w Rogowie, dn. 8 b. m., zhrojne- 
go napadu w warunkach iście baśniowych. 
W wagonie pocztowym wieziono znaczną 
sumę— miała ona atat się łupem śmiałków. 
Los jednak nie dopisał: z pieniedzy dostało 
im się zamuło w stosunkn do własnego ry- 
zyka i ofiar z cudzych istnień. Lecz sławą 
tego wielkiego czynu rozbrzmiewa świat 
cały, Wawrzyny zdobyli sobie hohatero- 
wie dwoma bombami, rzuconemi do wago- 
nu i pod wagon,w którym jechali żołnierze, 
eskortujący ładunek pocztowy, i gradera 
kul rewolwerowych, któremi ich zasypali. 
Sciany wagonu od tej walecznej strzelani- 
ny wyglądały pono jak rzeszoto, a ciała 
ludzkie, który się doatału pieszezota bom- 
by, zachowają jej ślady po wsze cznay—zo- 
awiła ich ona bez rąk, hez oczu i bez ży- 
cia. Na terytoryum walki przez cały czas 
bohaterskiego zmagania się powiewały dwa 
czerwone sziundury, p». 


Koło pracy kobiet. 


Dwa vstatnie posiedzenia „Kota? wypet- 
nione były w dulszym ciągu odozytami p. 
Józefu Langego. Da. 35 października wy- 
głosił on referat o „Umowie przedślubne”, 
W prawodawstwie polskiem po całym aze- 
regu zmian zuprowadzony został w r. 1825 
t.zw. rząd posagowy, który dotąd obowią- 
ije u nas. Jest on oparty na systemie pru- 
skim. Nn jego zasadzie majątek żony (po: 
sag, darowizna, dorobek i t. p.) jest jej wy- 
łączną włusnością, lecz zarząd majątkiem 
i uzywalność stanowią przywilej męża. W 
prawie tem nie omówiono majątku rucho- 
mego, zwrócono uwugę całą na nierucho- 
mości, stąd wypływu np. że mąż nie może 
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sprzedać luhodlużyć domu żony bez jej ze- 
zwolemia, lecz wolno mn sprzedać klejnoty 
żony bez jej wiedzy. Z prawa mężu do u- 
żywalności mujątku żony wypływa tuki np. 
fakt churukterystyczny, że żona ma prawa 
składać zarobek swój w banku, lecz pońljąć 
go bez zezwoleni męzu nie może. Istnieją 
pewne urtykuły, ograniczające prawa męża, 
lecz są one nu ogół bardzo niewystarczają- 
oe, Do pewnego stopniu prawa żony zu- 
bezpiecza intercyza przedślubna, akt, któ- 
rego po ślubie zmienić i odwołać niewolno. 

W dyskusyi, juku wywiązuła się po od- 
czycie, uznano za pożądane zachęcać do 
korzystania choć z tej odrohiny praw, jakie 
przysługują teraz kobiecie i ugitowac za 
zawieraniem umów przedślubnych, choćby 
ubie »trony nie pasiudały w danej chwili 
majątków, 
stępny odczyt, wygłoszuny dn. 8 liato- 
pada, omawiuł „prawa matki do opieki nad 
śwemi dziećmi”. | w tej nawet dziedzinie 
prawodawstwo krępuje kobiety siłnemi wię- 
zami, wolno im bowiem tylko „opiekować 
się” dziećmi, władzy rodzicielskiej nie po- 
siaduję one wcale; przysługuje nna tylko 
aojen, Po śmierci ojen władzę rodzicielską 
sprawuje t. zw, rada familijnu, którą może 
wyznuczyć w testamencie ojciec. 

W każdej więc dziedzinie prawa daje 
kobiecie stanowisko pońległe, niezgodne 
z rozwojem życia. 

Odezyty swoje prelegent zakończył wnio- 
skiem, aby „Koło pracy kobiet” wraz ze 
„Związkiem równouprawnienia kohiet” o- 
pracowało przy udziale prawników projekt 
pożądanych reform w prawie cywilnem; 
uważa on, że zdobycie praw eywilnych po- 
winna stanowić konieczny wstęp do walki 
o prawa polityczne. 

Wniosek został przyjęty. Zaznaczono 
jednak, że równouprawnienie polityczne 
jest środkiem do osiągnięcia równoupraw- 
nienia ogólnego i pierwsza ukcya nie po- 
winna wyłączać drugiej. JL. 
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'sturozytn państwo i kościół stu- 
nowiły jedność, Każdy strumień 
i las, każda osadu, wioska i kużde 
miasto miała swojego boga, którego obraza 
hyla zniewagą państwa a kult obowiązywał 
wszystkich. (Qztowiek, należąc do pewnej 
gromudy, wyznuwał swych bogów i podda- 
wał się ich nakuzom w aferze etyki i pruwa, 
Przybyszów, o wierze i bogach nieznanych, 
przyjmowano z nieufnością (w Rzymie ob- 
cegu człowieka zwuno hostia — stąd gość). 
Pruwodawcą na zaraniu kultury jest bóg, 
a raczej wielu bogów, a nakazy i przepisy 
religijne są zarazem statutem prawn. 

5 mownym przykładem ówczesnych po- 
Jęć w tym względzie jest niewielki dyalog 
Platona p. „Kryton”. W dyslogu tym 
bierze udział uwięziony i skazany na śmierć 
Sokrates i uczeń jego Kryton, błaga on mi 
strza hy uciekł} z więzienia i schronił si 
przed prześladującemi go władzami; na to 
Sokrates mu odpowiada, że uciec nie może, 
gdyż hogowie państwa nie duwaliby muspo- 
koju i karaliby ga awemi napomnieniami 
zm to, że uchylił się od wyroku państwu, 
u zatym i od wyroku bogów. W odpowie- 
dza tej przebija się duch ówczesnej epoki: 
wola państwa — to wola boga; prawda, da- 
bro, sprawiedliwość jest tem, co nam tu wo- 
lu dyktuje. 


PRAWDA. 


Jeazcze jednak przed Sokratesem byli 
liczni mężowie, ktorych zastanuwiało za- 
gadnienie stosunku bezwzględnego dobra, 
sprawiedliwości i prawdy do istniejącego. 
Ludzie ci przypuszczali, że niezależnie od 
praw danej miejscowości, będących często 
w sprzeczności z soli, istnieje pewne pra- 
wo ogólne, mogące unormować jednolicie 
stosunki wazystkich ludzi, wszędzie i pa 
wszystkie czasy. Prawo, o którem powie- 
dział prawnik rzymski „guod natura omnia 
animalia edocuit". I nu tem podłożu, wśród 
krzyżujących się praw różnych miast ina- 
rodów, wśród powszechnego chaosu, gdy 
nie było miary do oceny uczynków ludz- 
kich, ani zjawisk świata, powstal: myśl o 
prawie przyrodzonem, będącem wynikiem 
nutury ludzkiej. Jak ng zurania dziejów 
powstaje fetyszyzm, juk później poszczegól- 
ne fetysze drzew zlewują się w jednego 
wielkiego boga nau, który razem z azere- 
giem innych bogów, zespala się w potężną 
ideę jedynego boga, i juk wreszciu dzieja 
tego boga przechodzą różne koleje, juk go 
się sprawadzu z nieba na ziemię i doszukn- 
je się pewnej jednej olbrzymiej farmuły 
matematycznej, wyrażającej w sohie całą 
nieskończoną przeszłość i przyszłość, wszyst- 
kie olbrzymie zjawisku, jakie kiedykalwiek 
były i będą formułą, zawierującą calą ewo- 
lucyę wszechświata i jego przyszłość; po- 
dobnie rozwija się idea prawa. 


"Du spotykają się dwa światy: świat bytu 
iświat norm: w najwyższem uogólnieniu 
dwa rodzaje praw, stanowiące w gruncie 
rzeczy prawo jedno: z jednej strony nie- 
ubłagane prawo natury, zawarte w tukiej 
formule, o jakiej marzą myśliciele wszyst- 
kich ezueów, z drugiej strony prawo przy- 
rodzone zjawiskom, t.j. norma jednolita 
dla wszystkich zjawisk jednolitych, zatem 
prawo ludziom przyrodzone takie, którchy 
wylworzyło jedną skalę do oceny postępków, 
myśli i uczuć wazystkich ludzi po wszystkie 
ezusy. 

Idea tego jednego prawa powstaje wów- 
czas dopiero, gdy powstała idee jednego 
boga; prawo to bowiem z początku jest wy- 
łącznić prawem pochodzenia boskiego. 


Dopiero po sprowadzeniu boga, czy bo- | 


gów na ziemię inoże powstać myśl o prawie 
przyrody: tak się też stało w (irecyi; 
gdy pośród Greków zaczęło się szerzy 
zwątpienie o bogach olimpijski prawa 
ich pozbawione zostały sankcyi boskiej, po 
została sunkcya państwa, której jednak po- 
trzeba było uzasadnienia, że zaś nie można 
było uzasadnić rozamawa wielości systelna- 
tów prawnych, opierających się na sank 
cynch tak hardza licznych w Grecyi pań 
stewek, niewiuru więc w bogów pociągnęła zu 
sobą lekceważenie praw; wśrod myślicieli 
zaś, mianowicie wśród sofistów powstały idee 
o prawie przyrodzonem. polegującem na 

jas“, nie zaś na „dłare”. Jeden z wiel- 
kich sofiatów, Protagoras, inówi o dwóch u- 
czucinch ludzkich „Żxąq” i „wz? — wy- 
twarzających ideę prawa i sprawiedliwa- 
ści, Uczucia te mają pochodzić od natury, 
u stąd postępowanie. będące ich wynikiem, 
jest zgodne z prawem przyrodzanem. Słu- 
ni sofiści zarzucili Protagorasowi, że 
uczuciu te wytwarzają się wśród ludzi nu 
stosunkowo wysokim szczeblu rozwoju, że 
zatem są wynikiem olbrzymiego szeregu 
przyczyn i skutków. ze od tego szeregu za- 
leży różnolity roz tych uczuć w poszcze- 
gólnych osobnikucii, że więc me mażna mó- 
wić o pewnem, ogólnem prawie dla wszyał 
kich ludzi, ponieważ człowiek posiudu w an- 
bie wlasne kryteryum dla oceny czynów, 
myśli i uczuć. Skrajny ten suljektywizm 
hył zwalezany przez Sokratesa. 


W miarę rozwoju kultury, prawo, rządzą- 
ce nieliczną gurstką ludzi, staje się coraz 
bardziej powszechnie obkowiązującem, i w 
tem znnczeniu można mówic o pewnem pra- 
wie ogólnem. Poszczególne systematy pra- 
wne zanikają, złewają się, przeciwieństwa 
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zacierają i na podkładzie duwnych syste- 
matów wytwarza się prawo jednolitu, 

Idea tego jednolitego prawa musi się u- 
kazać na pewnym szczehlu rozwoju t j. 
wówczas, gdy od norm prawnych wymaga- 
nem jużjest uzasndnienie lv viczne. W ytonie- 
nie się tej idei po raz pierwszy spotykamy 


} u rofistów; być może jednak, że iinnym kul- 


turom, wcześniejszym jeszcze, obcą nie by- 
ła, nie jest nam jednak dotychcza* znan: 
Pierwaj sofści wyrzekli: «7 488 60% 77. zu - 
raz jednak znalezli się inni myśliciele przo 
szący temu twierdzeniu: „ap, ab gó po- 
wstają prawa. 

Idea prawa przyrodzonego żyła i żyje 


| wśród ludzi i żyć musi zuwsze; różnie moża 


być tylko pojmowaną. Jedni przypuszczali, 
że prawo przyrodzone istnieje i że trzeba 
je tylko odkryć, ażeby uszczęśliwić ludz- 
kość i wyzwolić ją z pęt niedoskanałesa 
prawa obowiązującego; inni — rucyonali- 
ści — nie myśleli o odktywaniu tego prawa 
przyrodzonego, lecz o jego stworzenin, t.j, 
zbudowaniu prawa nie sprzeciwiejącego się 
uczuciom dohra, sprawiedliwości i prawdy; 
przypuszczali, że akoro tylko takie prawa 
będzie wytworzone, wszystkie narody na- 
tyclaniast rzucą swoje dawne, ułomne sy- 
stematy i uznają prawa Rozumu, przyro- 
dzonego ludziom. 

Tego rodzaju pojmowanie prawa znaj- 
duje się w sprzeczności z wory} ewolicyi. 

To też w miarę jak idea rożwojn dojrze- 
wała w ludzkości, ludzie dochadzili do 
przekonania, że prawu przyrodzonego od- 
kryć nie mozna, gdyż jako hyt, nie istnieje 
ano; że wymyślać i tworzyć aystematy pra- 
wne wolno kazdemu, że zatem każdy my- 
śliciel może ogłosić swój systemat, jako je- 
dyny zgodny z przyrodą, że jednak tych 
systematów, pomiędzy sobą sprzecznych, 
może się ukazać mnóstwo, że zatem mogą 
one być tylko lepszymi luh gorszymi przy- 
czynkami do zhudowania pewnego prawa 
w przyszłości jednolitego, opartego na pe- 
wnej idealnej sprawiodliwości, na idealnem 
dobrze, nie zaś na sprawiedliwości i dobrze 
w pojęciu poszczególnego myśliciela, Syste- 
mat taki—to ideal, do którego ludzkość 
zmierza, o którym murzy í do którezo wię 
zbliża w miarę doskonaleniu się, 1 oddala 
się w miary nwsteczniania swego pochodu 
ilziejowego. Systemat ten — to gwiazda 
przewodnia w społecznym pochodzie ludz- 
kości; społecznym, udyż prawo, jako wy- 
kwit rozwoju społecznego, jest zjawiskiem 
obcem rozwojowi indywidualnemu: prawa 
wśród jednostki izolówanej od spoteczeń- 
atwa wyobrazić sobie nie można. lica pri 
wa pirzyrodzonego powstać musiała, przej. 
musiała różne koleje, a zatem okres mi- 
styczny, okres racyonalizmu i wreszciu 
okres empiryzton. Żrzekać nię idei prawn, 
zdolnego objąć w sobia wszystkie narody 
i wszystkie kraje, nierużącego mezem na- 
szych najbardziej wysahtelnionych nozuć 
humanitarnych byłaby równoznaczne zrze- 
czeniu się idei postępu. 


Sokrates i Chrystus— to dwie postncie, 
które kużda w swojem środowisku odgry= 
wały rolę podobną i były wynikiem podo- 
bnych warunków spolecznych. ©buj po- 
watawali przeciw upadkowi morulnodci, hę- 
dącemn smutkiem z jednej strony zuniku 
wiary w dawnych bogów, u zutem i nie- 
przestrzegania praw. opierujących się na 
sankcyi bogów; z drugiej strony indywidn- 
alistycznych teoryj solistów i cyników.I $0- 
krates i Chrystus powoływali się na aunk- 
cyę pewnego absolutu. Sokrates dowodził 
istnienia Boga na zasadzie celowości i ro- 
zum, przejawiającego się w całej otacza- 
jącej nas przyrodzie, Chrystus podał siebie 
Samego za absolut, nadający sankeyę gło- 
szonym przez się prawom, a tem samem 
unicestwił indywidualne skale oceny ws 
kich wartości. Powiedział On: „oto macie 
miarę, którą mierzyć winniście uczynki 
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i myśli wasze, i zjuwiska wszechiwiata”. Przecz serce twoje skargi miota, z Kaliskiej 299 osoby 
Chrystus zbudował nawą religię, nieskończe- Rozpaczy ludzkiej przystęp dawał z Warszawskiej li06 
me wyższą od wszystkich ówczesnych, reli- |  Orlico! Skarżyć nie masz prawa z Lomżyńskiej 1983 y 
gię, która była w stunie zjednoczyć normę pra i z Plookiej 2846 7 
wną z normą etycznę, a temsamem nadać z Suwalskiej 3208 . 
normie hrawnej sunkcye hoską. Na tem Gdy wieniec białych dusz w słonecznych Wogóle należy zauważyć, że emigracya 


też polega idea chrystysnizmu, t j. Króle- 
atwo jedyne 2 namiestnikiem Boga na zie- 
mi — Królestwo z prawem jedynem — ho- 
akiem; a zatem norma religijna miała być 
wyłącznie ohowięzującą. Idea chrystyu- 
nizinu przeżyłu wieki i może długo jeszcze 
życ bod nigdy jednak nie osiągnęla 
swego ideułu, nigdy nie wytworzyła IGró- 
Jestwa jednolitego. Powstała, jako odra 
dzenie wobec zniepruwienia świata, oger- 
nęła warstwy niezadowolona z życia, wy- 
zute z dóbr materyalnych, zmuszone szu- 
kać szczęścia po zu ziem 
miola silne przeszkody. 
stał uprawniony, ule 
założeni d 


o, cu było w jej 
nie dopięła nigdy, pomima po- 
1ężnego znaczenia i wpływu, jaki posiada 
przez długie ezusy. Papież w roli namie- 
stniku Chrystusa w czasach najwyższej 
awcj pot ył tylka włudcą duchownym 
świutu rzymsko-katolickiego. I w tem leży 
zasadnicza różnica pomiędzy świutem ata- 
rożytnym a średniowiecznym; w staroży- 
tności puństwo posiadała prawa boże, swój 
kult obowiązujący poddanych, w wiekach 
średnich w państwacii są dwa prawa, dwie 
włudze, dwie sankcye praw: prawo boskie 
i prawo swieckie. Dlatego też myśl o pra- 

i odzonem, jako ogólnum dla wszyst- 
„myśl, którą się tyle zajmowali 
poszukujący absolutu pisarze rzymacy, cza- 
sowa się nie rozwija, znajdując zuapokoje- 
nie w prawie obowiązującem; jej zwolenni- 
cy są w tym czasie wyznawówini wszech- 
władzy papieża i jednolitego Królestwa ho- 
żega nu ziemi 

Dzieje jednak omyliły wiarę tych ludzi; 
nowe państwa rosły i potężniały; pocziwszy 
awą satnadzielność polityczną, zapraanęły 
niezależności od Kościała; rozwój nie po- 
szedł w kierunku dośrodkowym, lecz od- 
środkowym; zażądano zerwanie 2 Rzymem, 
kościołów narodowych, a właściwiej pań- 
atwowych. I przyszła Reformucya. Pañ- 
stwo tworzy wszelkie prawa, nietylko świec- 
kie, lecz i kościelne. Idea ta—to ostatecz- 
ny rozgrom świata starożytnego i papie- 
siwa. W starożytności państwo szukało 
sunkeyi dla awych praw u hogów, w wie- 
kach średnich widzimy dwie sankcye dla 
dwóch praw: boskiego i świeckiego. Pań- 
«two nowożytne, opierając się na własnej 
potędze, zrywu z sankcyą boską, ogłasza 
się za jedynego prawoduweę, a iden tn wy- 
ruże się najlepiej w formule: „cujus regio, 
ejus religio”,—która wyraża istotną cechę 
puńatwa nowożytnego, 

A w miarę rozwoju tego państwa, idea 
duwnego prawu ogólnego zunika, rodzi się 
zad nowa idea o prawie przyrodzonem. 
Państw jest duzo, każde ma inne prawa, jak 
w starożytności dużo było bogów i wiele 
praw. Zagadnienie prawa przyrodzone- 
go powstaje w wieku 17-ym, idea ta rośnie, 
rozpawszechnia się 1 zajmuje umysły wiel- 
kich mężów kilku stuleci. 


LGERATURA SZTUKA Jf 
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- 
Pani Maryi Grossek. 
MR U swaj Loladci kamienicje człowiek 


Mnie bóg wyrazić dał cierpienia moje. 
(Goethe), 


to zawarta straszne wrota. 


[sfer eterze 
U źródeł życia hral wcielenia chrzeast— 
Gdy kaźda—Fatam sobie przeznaczone bie- 
[rze— 
"Ty jedna z losem swym nie chciałaś wejść 
[w przymierze: 
Zoizomy biorąc kształt, wyrzeklaś dumnie: 
[wierzę 
Żem nieśmiertelna jest. 


Lecz gdy spłynęlaś w zaślepianiu złotem 

Na szmarugdowa ziemi wiosennej kobierce— 

Gdy nocy letniej cud pod gwiezdaym drżał 
[namiotem— 

W apoteozie serc szeptalaś jeno o tem, 

Żeś tylko — serce... 


Lecz to był sen. Malciarka zbiera nici— 
Chcę złudę prząść swojemu Fatum wbrew— 
Lecz saima wieczność już gromnice gwiazd 

[pochwyci — 
Zaplaną ognie dusz, jak niegaanące wici;, 
Wiecznuści zew! 


Na nieśmiertelny dachów wiee 
Wezwana jest twa dusza krwawa. 
Orlico! 
Ani masz prawo Bogu rzec: 
Me serce kamień tloezy— 


Skarżyć nie masz prawa. 


Krew mi wyżera aczy— 
Jakoż bym śpiewa: 
Na piersi mojej sk 


Na skrzydłach twych skrwawiona cięży zie- 
[mia, 
Twem sercem miota łkań oślepiy szał. 
Lecz kiedy wielki bół człowieczą pierś onie- 
[mia— 
Wielkiemu sercu Bóg ondowne słowa dal. 


Na nieśmiertelny duchów wiec, na włości 
Bezbrzeżne, mogił swych podwójny niosąc 
(chrzest, 
Wezwana dusza twa ma znowu rzec wiecz- 
[ności, 
Że nieśmiertelna jest. 


Mamert Wikszemski. 
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Gubernia Lubelska 
STAN EKONOMICZNY 


— 


(Ciąg dalazy) 


Pomimo tak nędznych warunków życia 
ludność gub. Lubelskiej emigruje bardzo 
mało. Wychodźstwo na zarobek ogranicza 
się guberniami Królestwa Polskiego, emi- 
gracym zaś zn ocean jest hardza ełahą. Po- 
dług danych z 1903 roku z guhernii Lubel- 
skiej amigrowało na stałe do Ameryki 464 
osoby, podczas kiedy z innych a jmianowi- 
cie: 


za ocean wd siale zaczęła się zmniejszać. 
Większych rozmiarów nabrała ona po raz 
pierwszy w lutach 1339 do 1891, W je- 
dnym 1890 rokn padług danych Komitetu 
stutystycznego emigrowała z Królestwa 
15,900 osób. Największe rozmiary roch 
emigracyjny przyjął w gub, Suwalskiej 
i Płoskiej. Ruch ten wywołah głównie 
agenci bruzylijscy, którzy używali rozma- 
itych środków velem zachęcenia tadności 
tutejszej du przesiedlenia. 

Od r. 1891 ruch ten zaczął się zmniejszać, 
w 1891 r. emigrowuło 14,600, w 1892 r.10,500, 
w 1893 r. 6.900, w 1894 do 1897 nie wię- 
cej jak po 4,000. Od roku 1898 ruch emi- 
gracyjny zaczął się rozszerzać na nowo i 
maximum swego dosięgnął w roku 1903, 
w którym emigrowuło okoła 11,000 osób. 
Z lat 1904 i 1905 danych jeszcze niemo. 

Wielką pomoc w gospodarstwie rolnem 
drobnej i większej własności stanowi ha- 
dowla inweatarza. Pod tym względem gu- 
bernia [Lubelska w porównaniu z innemi 
poczyniła znaczne postępy, ustępując czę- 


| śelowo jedynie gub. Siedleckiej. 


O znaczeniu inwentarza dla stanu eko- 
nomicznego i rolnego rozwodzić się nie 
trzeba; rozwój hodówli przyczynia się da 
wzhogacenia Indności i ziemi, oraz do za- 
pewnienia środków spożywczych mieszkań- 
eom kraju. W astatniem 20-leciu w Kró- 
lestwie najpomyślniej stosunkowo rozwija- 
ła się hodowla koni, a gubernia Lubelska 
razem 7 Siedlęcką przodowały innym pod 
tym względem. W rokn 1870 w gubernii 
Lauhelskiej liczono koni 111,253, w roku 
1879 było 219,174 czyli że ogólna liczba 
powiększyła się przez te lat 20 o 97%,. 

Rogatego inwentarza w 1870 roku była 
263,017 sztuk, w roku 1499—406,622 czyli 
przybyło 54,60/,. 

Ilość owiec we wszystkich puberniach z 
wyjątkiem Suwalskiej zmniejszyła się zna- 
cznie. W gub. Tmbelskiej w 1870 r. była 
ich 497.834, w roku 1399 już tylko 359,078 
czyli mniej o 27,99/,. 

Tlość świń zwiększyła się w porównaniu 
z innemi guberniami znacznie, bo o 32,40, 
W roku 1870 było świń w gub. Lubelskiej 
134,822, w 1899 — 178,529. 

W stosunku do przyrostu mieszkańców 
przyrost inwentarza hył słabym i pod tym 
lędem położenie rzeczy zmieniło się 
na gorsze. Podczas kiedy w roku 1870 na 
100 mieszkańców wypadało: koni 16,1, by- 
dła rogatego 38,1, owiec 72,1, świń 19,5; 
razem sztuk dużych 63,3; w roku 1899 wy- 
pada: koni 21,2, bydła rogatogo 37,5, owiec 
33,1, świń 16,0; razem sztuk dużych 62,7, 

Pod względem inwentarzu, jak widzimy, 
ludność guh. Luhelskiej jest dziś gorzej 
zabezpieczoną, niz przed laty 30. 

Na 100 dziesięcin łąk wypada dziś inwen- 
tarza dużego 490) sztuk, podczas kiedy w r. 
1870 wypadało 359, dowodzi to, że i ntrzy- 
manie inwentarzu jest dzisiaj trudniejszetn, 
niż przed laty 30-tu. 

Stosunek ilości inwentarza do przestrze- 
ni ornej ziemi powiększył się znacznie, wy- 
nosi howiem 87,4 sztuk na 100 dziesięcin, 
kiedy w roku 1870 wynosił 68,7 sztuk na 
tej przestrzeni. Stosunek ten dowodzący 
względnej zamożności ludności rolnej, w 
gub. Lubelsk: at większym, niż w któ- 
rejkalwiek z reszty. 

Ogólna ilość bydła w gub. Lubelskiej 
pod względem posiadaczy dzieli się w apo- 
sób następujący: 


(Patrz, tabelki stron następna). 


Pod względem liczehnym przeważająca 
ilość inwentarza z wyjątkiem owiec należy 
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do włościan, wypada go też więcej i w sto- 
sunku do posiadanej ziemi, kiedy bowiem 
nn 100 dziesięcin ziemi ornej bez lasów 
u własności większej wypuda: koni 11,6, by- 
dła rogatego 20,3, owiec 83,7, świń 5,9, ra- 
zem sztuk dużych 46,2; u włościan na 100 
dziesięcin epotykamy: koni 26,3, bydła ro- 
gatezo 49,8, owiec 9,3, świń 22,7, razem 
sztuk dużych 79,3. 

Najboggstazemi pod względem posiadane- 
go inwentarzu są gospodarstwa włościań - 
skie duże, a przestrzeni przewyższającej 
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15 morgów, na 100 takich gospodarstw wy- 
puda; koni 168,6, krów. odd, wołów i by- 
ków 8,2. 

W gospodarstwach średnich o przeatrze- 
mi od 8—15 morgów na 100 gospodarstw 
wypada: koni 138,2, krów 174,9, wołów 
ihyków 5,2. 

Ž gospodarstw małych nieznaczny tylko 
procent posiada konie, a i krowy spotyka- 
my nie w każdem, nu 100 gospodarstw wy- 
ada: koni 28,6, krów 91,5, wołów iby- 
ów 1,8. 

Z ogólnej ilosci gospodarstw w gub. Lu- 
belskiej nie posiada koni 19,5°/, — jest to 
minimalny stosunek w Królestwie, gdzie 
przeciętna ilość gospod, hez koni wyno- 
ai 29,9. 


Z pomiędzy gospodarstw ilrobnych —koni 
nie posiada 769/,, krów 28,6, gosp. średnich 
koni nie pos. 16,50/,, krów 3,8, gosp. du- 
żych 4,29/,, krów 0,7. 

W ogóle w gubernii Lubelskiej nie 
posiada koni gospodarstw drobnych 6,431, 


średnich , dużych — 2,381, Krów 
nie posiada: drobnych 2,420, średnich 1,586, 
dużych 409. 


Widzimy więc, że pomimo stosunkowej 
zamożności, gub. Lubelska posiada powa 
żną ilość gospodarstw, których właś 
nie są w atunic ani uprawiać swej ziemi, 
ani wyżywić rodziny. Duża stosunkowo 
ilość gospodarstw większych bez koni, da 
się objaśnić choć w części używaniem do 
uprawy ziemi wołów. RE 

Znaczną pomoe w gospodarce dzisiejszej 
włościun stanowią serwituty w gub. Lubel- 
skiej zserwitutu pastwiskowego korzysta 
20,355 osud, posiudających prawo wypa- 
sunia na gruntach dworskich: 53,750 sztnk 
koni i bydła rogutego, 13,404 owiec i świń 
i 289,000 gęsi. Z serwitutu leśnego korzy 
stu 17,271 osud, które mają prawo otrzymy- 


wać z lusów dworskich buduleu 13,439 sztuk, | 


zbieraniny 685,458 wozów i podsciołn le- 
śnego 11,464 wozów. 


Handel i przemysł. 


Pod względem wysokości obrotów han- 
dlowych, gubernia Lubelska zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc w szeregu gub. Króle- 
stwu Palskiego, przewyższa ją jedynie gub 
Piotrkowska i Warszawska, jeżeli do tej 
ostatniej włączyć obroty handlowe miasta 
Warszawy. Suma obrotu handlowego ro- 
cznego gub. Lubelskiej wynosi 43,563,410 
rb., n czysty dochód z handlu podany jest 
w ilości 2,873,236 rb. rocznie, Pad wzglę- 
dem wysokości obrotów przemysłu gub. 
Lubelska ustępuje Piotrkowskiej i War- 
szawskiej i dorównywa prawie Radomskiej, 
wykazując ogólną sumę tych obrotów na 
10,038,000 rb. z dochodem 755,200 rubli. 
Razem tedy obrót z handlu i przemysłu 
stanowi w gub, Lubelskiej sumę 53,601,410 
rb. z dochodem 3,628,436 rb. 

Gubernia Lubelska posiada dwie fabryki 
wełny z roczną produkcyą wartości 53,000 
rb., przy 47 robotnikach; dwie drukarnie 
zatrudniujące 43 robotników, z roczną pro- 
dukeyg w sumie 16,000 rb. 

W przemyśle drzewnym gub. Lubelsku 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc, posiadu 
howiem 20 zakładów przeinysłowych z ro- 
czną produkcyą 837,000 rh, zatrudniają- 
cych 810 robotników. | 

w PZA płody zwie- 
rzęce, gub, Lubelska posiadu 3 fabryki 
z dosyć znaczną produkcyą wartości 292,000 
rb. przy 116 robotnikuch. 

w EE metalowym i mechanicz- 
nym gub. Lubelsku posiadu 9 fabryk, z 
prodnkeyą 808,000 rb., t.j. większą niż 
w którejkolwiek innej gub. z wyjątkiem 
Warszawskiej i Piotrkowskiej, przy 403 
robotnikach, KA 

Fabryk przerubiających minerały jest 6, 
jedna z nich wyrabia kafle, dwie wyroby 
szklane, jedna cement i 2 cegły, opólnu 
produkcya tych fahryk wynosi 445,000 rb., 
wszystkie razem zatrudniają 567 robo- 
tników. 

Młynów jest 9 (w tem 3 parowe), ogólna 
produkcya wynosi 2,048,000 rh., ilość zaś 
rohotników 291. z 

Innych zakłudów przerabiających pro- 
dukta spożywcze w gub. Lubelskiej jest 8 
z produkcyą wartości 382,000 rb., zatru- 
dniejących 214 robotników. Oprócz tego 
gub. Lubelska posiada 11 cukrowni, czyli 
najwięcej po Warszawskiej, 7 roczną pro- 
dukcyą 7,392,000 rb. zatrudniających 3,938 
rohotników; 26 gorzelni z produkcyą war- 
tości 473,000, zatrudniających 188 robotni- 
ków; | dystylurnię z produkcyą wartości 
45,000 rb. przy 26 rohotnikach; 3 browary 


z pradukcyą wartości 284,000 rbu zutru- 
dniujących 75 robotników; 2 fabryki tyto- 
niu z produkcyq wartości 173,000 rb., za- 
tendniające 408 rohotników i | zakład che- 
miezny z produkcyą 44,000 rb. zatrudnia- 
jący I7 robotników. 

Produkcya górnicza, jakkolwieksłubo re- 
prezentowana, posiada w guh, Lubelskiej 
73 kamieniołomów. z produkcyą wartości 
45,000 rh., zatrudniających 192 robotników. 

Ogółem gub, Lubelska posiada 08 fa- 
bryk, z produkcyą wartości 13,800,000 rb., 
zatrudniających 7,704 robotników, z tego 
na miasto Lublin wypuda 18 fabryk z pro- 
dukcyq wartości 3,061,000 rh., zatrudniają< 
cych 1,60) robotników, 


Odłużenie ziemi i nieruchomości 
miejskich. 


Podług obliczeń punn Hoztworowskiego, 
dokonanych podług wykazów hypotecz- 
nych dóbr obciążonych Towarzystwem kre- 
dytowem, ogólna ilość długów obciążają - 
cych dobra ziemskie w gub. Lubelskiej wy- 
nasi 22,099,637 rubli, co stanowi 57,8, 
wartości tychże dóbr. Jest to procent naj- 


| niższy w Królestwie. 


Procent odłużeniu, wykazany przez p. 
Roztworowskiego, jest za wysokim z tego 
względu, że przy szacunku majątków przez 
Towarzystwa nie bywa przyjmowaną war- 
tość lasów; prawdziwy więc stopień odłuże- 

ia jest daleko niższym i przypuszczalnie 
przenosi 400/, rzeczywistej wartości 
ziemi z lasami. Najeden morg ziemi wy- 
pada długu 24r. 45 kop., jest to nieco 
więcej niż w gub. Siedleckiej, natomiast 
mniej niż w którejkolwiek z innych guber- 
nij. Nizkie odłużenie da się objaśnić wiel- 
ką ilością ziemi pod lasem, która przy szu- 
cowaniu przez Towarzystwo kredytowe o- 
cenia się bardzo nizko, 

Wysokość procentowa odłużeniu na zie- 
miach drobnej własności wynosi: w gospo- 
durstwach do 30 morgów—69 /,, w sospo- 
darstwach od 30—100 morgowych 70%, i w 
gospodarstwach od 100 do 300 mozgowych 
810%, czyli, że najdrobniejsze gospodarstwa 
najmniej są obciążone długami. Cyfrom 
tym jednak wierzyć nie można, bo długów 
włusności drobnej, których dowody w wię- 
kszości wypadków kryją się w kieszeniach 
lichwiarzy, obliczyć niepodohna, 

Stopień odłużenia własności większej 
przedstawia się w lepszem świetle: folwarki 
o przestrzeni od 300—1000 morgów podle- 
gaja adłużeniu w wysokości 64%/,0d 1000— 


| 3000 morqów— 560/,, wyżej 8000 morgów 


Ut 

% ogólnej ilości majątków 1073, zaledwie 
w 9! ogólna ilość długów nie przewyższa 
25%/, szacunku. Przestrzeń tych szczęśli- 
wych folwarków jest stosunkowo nieznacz- 
na, bo wynosi 1000,054 mor. Z reszty mująt- 
ków 49] na przestrz, 427,586 m. trzyma się 
ieżle, poniewaz stopień odłużenia wynosi 
—500%/, szacunku; 201 folwarków na 
przestrzeni 193,251 morgów ma hardzo u- 
trudnioną egzystencyę, ponieważ odłużenie 
ich wynosi od 50—750/, szacunku; 121 na 
przestrzeni 88,134 morgach nie mu żadnych 
widoków eyzysteneyi, ponieważ stapień ich 
odłużenia waha się pomiędzy 75 — 1000/, sza- 
cunku, wkońcu w gubernii Lubelskiej 
istnieje 169 folwarków na przestrzeni 94,632 
morgów, których odłużenie przewyższu 
rzeczywistą wartość. 

Dług Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego w 1903 roku obciążał 1247 majnt- 
ków o obszarze 435,782 dziesięcin w wyso- 
kości 16,530,692 rubli, po odtrąceniu czę- 
ści zamortyzowanej, 

Przeciętny szacunek dziesięciny ziemi 
wynosił 93 ruble, wysokość zaś długu ob- 
ciążejącego dziesięcinę nie przekraczu 4L 
rubli, 

Operacye Banku włościańskiego w gu- 


Ni 46. 


PRAWDA. 
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hernii Lubelskiej w porównaniu z innemi 
guberniami Królestwa, przedatawiają się 
bardzo poważnie. Do 1903 roku Bank wy- 
da? 6,799,412 rubli na kupno 719 gospo- 
daratw włościuńskich na przestrzeni 52,257 
dziesięcin. W poszczególnych powiatach 
operacye Banku odbiły się w sposób na- 
stępujący: 
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Z pomiędzy wszystkich powiatów, wyod- 
rębnił się jeden Biłgorajski, w którym przy 
pomocy Banku nie dokonano ani jednej 
operacyi—czem ta objaśnić, trudno wytło- 
maczyć. Z reszty powiatów najwięcej o- 
brotów dokonano w powiecie Lubelskim, 
Nowo - Aleksandryjskim, Janowskim i To- 
maszowskim, najmniej w Zamojskim, gdzie 
po Biłgorajskim największy procent ziemi 
należy do własności większej. 

Zadłużenie w kasach gminnych jestznacz- 
ne i sięga sumy 2,890,639 rubli 49 kop., 
przy ogólnym kapitale tych kas 4,350,159 
rubli 73*/, kopiejek, 

Nieruchomości miejskie zadłużone sę w 
Towarzystwie Kredytowom miejskiem (zor- 
ganizowanem w 1885 r.) na ogólną sumę 
3,590,450 rubli. 


Wartość dóbr nieruchomych 
i dochody. 


Wartość ziemi w gubernii Lubelskiej, po- 
dług szacunku Tawarzystwa Kredytowego, 
Panku włościańskiego i inspektorów po- 
datkowych zbliża się nieco do przeciętnej 
dla całego Królestwa z pewnem odstęp- 
stwem in plue. Przeciętna cena morga w 
kraju wypada 62 r. 68 k—w gubernii zaś 
Tubelskiej 64 rublei 10 kopiejek. 
wyższą wartość przedstawia mórg ziemi 
włościańskiej 64 r. 52 kop., następnie mórg 
ziemi dworskiej 43 r. 85 kop., wkońcu zie- 
mi należącej do osud 62 r. 35 kop. 

Przeciętny dochód z morga ziemi wła- 
ściańskiej wykazanym jest w sumie 2 r. 58 
kap.; z ziemi dwarskiej 2 r. 55 kop., z zie- 
mi osad 2 r. 49 kop. 

Przeciętny dochód z morga wogóle wy- 


z morga w całem Królestwie wypada 2 r. 
51 kop. 
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Ceny i dachód z morga ziemi w poszcze- 
gólnych powiatach gubernii Lubelskiej 
przedstawiają się rozmaicie. dla uzupełnie- 
nia więc obrazu ekonomicznego, przedsta- 
wię jej wartość z dochodem w poszczegól- 
nych powiatach: 
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Ziemia dworska największą wartość 


pada 2 r. 56 k., podezae kiedy takiż dochód | przedstawia w powiatach Lubelskim i Kra- 


snostawskim, najmniejszą w Biłgorajskim 
i Zamojskim; ziemia włościańska najdroż- 
szą jest w powiecie Biłgorajekim, ze wzglę- 
du na trudność nabycia, ponieważ znaczna 
część tego powiatu należy do ordynacyi 
hr. Zamojskich, następnie duża stosunkowo 
cena ziemi wypada w powiatach: Lubel- 
akim, Lubartowskim i Krasnostawakim,naj- 
mniejsza w Zamojskim i Tomuszowskim, 
Cena ziemi osad odpowiada mniej więcej 
cenom ziemi włościańskiej, 

Z reszty kapitałów w gubernii więkazu 
część jest ulokowana: w fabrycznych bu- 
dynkach dworekich,przedatawiających war- 


tość 6,481,337 r. 
włościańskich 279,940 r. 
osad 7,033,177 r. 

wartość domów w miastach 
przedstawia sumę 10,594,227 r. 
w osadach 8,826,281 r. 


razem 


31,214,962 r. 
Dochód w miastach wynosi: 


z domów 669,920 r. 
z handlu 2,873,236 r. 
z przemysłu 755,200 r. 

razem 4,298,356 r. 


Ogólna zatem wartość nieruchomości gu- 

bernii Lubelskiej przedstawia się w sumie: 
Ziemia i lasy 400,749,274 r. 
Budowle 31,214.962 r. 
431,964,236 r. 


ruzem 
z dochodem 


Ziemiu i lasy 


9,276,020 r. 
Budowle 


98,356 r. 
13,574,376 r. 


razem 


(d. e, n.) 
St. Staniszewski. 
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Z prasy polskiej. 


Ludzkość w doskonałym artykule p. t. 
„Komu Bóg powierzył honor Polaków”. 
pisze: 

„Dztcon polski wyrazil się o kimś, po- 
dejrzanym o „przynależność do masonów”, 
t. j. poprostu będacym człowiekiem wolno- 
myślnym—że nie dane mu będzie powie: 
dzieć o sobie, na wzór ks. Józuln: „Bóg mi 
powierzył honor Polaków”, 

Jeśli zapewnienie powyższe mułałis inu- 
tandis ma znaczyć,że publicysta „Dzwonn”, 
rozglądając się po kraju, nie widzi nikogo, 
ktoby godzien byl przejąć z rąk Narodowej 
Demokracyi piaatowane przez nią berło 
przewodnictwa—chwiła jest żle wybrana, 

Teraz, gdy wobec zbliżających się wybo- 
rów czujemy boleśniej, niż kiedykolwiek 
jak dalece akrzywdziła nas przykrej pamię- 
ci delegacya posłów „Koła”, która każdem 
awem słowem, każdym swym ruchom tak- 
tycznym zduwała sią urągliwie zaprzeczać 
nietylko driciejszym npragnieniom narodu, 
ale całej tradycyi Poleki, odrodzonej przez 
Sejm czteroletni—teraz, w dzień dziejowego 
porachunku, zalecać awój, odziedziczany pe 
ugodzie, paclit psendo-narodowy — znaczy 
ta ntracić wszelką miarę apołecznej par- 
spektywy i dopuszczać się pantomin samo- 
chwalczych nad brzegiem przepaści. 

Czyż istotnie sądzą narodowi-demokraci, 
iż społeczeństwo wdzięczne im jest za to, 
że w calej owej 50 sztak posłów liczącej 
ciżbie „Koła” nie znalazl się ani jeden ezło- 
wiek, któryby tam, do Pałacu Tanrydzkie- 
go,wniósł choćby na moment wibrujące echo 
tego zespołu pragnień, nadziei i gotowości, 
którym rozbrzmiewał kraj, jak długi i sze- 
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Toki? Czyżby zdawali się oni przeoczać, 
łe jedynym Polakiem w Dumie, który 
ratował honor imienia polskiego, przez 
nich ustawicznie na szwank narażany — był 
Lednicki, postępowy demokrata i „kadet”? 

Qzyżby wreszcie nie było im windomem 
to, o czem wie każde rozgarnięte dziecko w 
Warszawie—że powaga polskiej myśli po- 
litycznej, oraz szanse Królestwa, które przed 
wyborami były zusczne i rukowały dobre 
nadzieje— poczęły maleć, zanikać od pierw- 
szej niemal ch kiedy pierwszy poseł 
z Królestwa wziął pierwszy ton falszywy? 
i że na ogól sprawy nasze przy wyjeździe 
posłów z Petersburga stały o wiele gorzej, 
niż przed przybyciem rzeczonych orędowmi- 
ków? 

Potrzebna jeat spora doza sumuuwielbie- 
nia, ale zarazem i na nic niepaimiętnej śle- 
poty, aby ignorować niebotyczne biędy 
własnej polityki. Jeżeli Narodowa Demo 
kracya pragnie uważać się nadal za jedyną 
i najwyższą instancyę narodową i prowadzić 
dalej rozpoczętą grę— niechaj wie, iż ogół 
zdaje sobie sprawę z tego, że poprzednia 
stawka została przez nią przegrana, że atuty 
wyszły, a karty pozostałe znaczone są wy- 
rażną dla wszystkich komupromitacyq. 

Należy zatem bardzo a bardzo oględnie 
operować sarkszmem na temat Honoru nit- 
rodoweyo, który został przecież poważnie 
przez politykę „Kola” na szwank narażony 
i którego rehabilitacyą skuteczną muszą się 
zająć strounictwa lewicy, jakkolwiek bądż- 
by sięto wydawało pnblicyście „Dzwonu” 
blnźnierstwem i znehwalstwem. 


Guzelu polska, ukłoniwszy się wielokrot- 
nie i burdzo nizko „ekepertom” samorządu 
polskiego w Petershurgu, pod osłoną ałod- 
kich uśmiechów daje im łagodniutkie o- 
strzeżenia: 


„Do opracowywania projektu, który, jako 
nie sięga do głębi naczych potrzeb, jednak 
dotyku ważnych stron gospodarki Króle- 
stwa, nie można się brać lekkomyślnie, Za- 
danie takie winno spaść na barki przedsta- 
wicieli społeczeństwa, powołanych do tej 
roli wolą ogółu, który w ten sposób pozy- 
skałby rękojmię, że poważna reforma op 
cuwanx zostanie umiejętnie i przy jaknaj- 
dokładniejszej znajomości stosunków krajo- 
wych. Takiego claraktern osoby, zapro 
szone do Petersburga, nie mają. A jakkol- 
wiek dsobiste ich przymioty są po za obrę- 
bem wszelkich zakwestyonowań, nie wiado- 
mo wszakże, jak ogół nasz zapatrywałby 
się na owoce ich prac i czy uznalby je za 
dostatecznie kompetentne. Wobec tego 
zań mogłoby się stać, że projekt, wyszly 
z przygodnego grona, nie uzyskulby apro- 
baty społeczeństwa, czyli w ten sposób stra- 
ciloby się podstawową gwarancyg użytecz- 
ności nowej reformy. 

Panowie, biorący udział w uaradach pe- 
tershurskich, zdają sobie ze swej pozycył 
dokładnie sprawą i dlatego, jak się rzekła, 
zajmą się, 0 ile informacye nasze nie mylą, 
jedynie oceną przedstawionego im projektu 
Do samodzielnych propozycyi przystępować 
nie będą”. 

Tle to musi być samozwaństwa w tych 
niezych „delegucyach”, jeśli nawot toka 
pochlebczyni robi zastrzeżenia! A jak ta 
„przyjęto przez wszystkie stronnictwa na 
rodowe” autonomia słabo w nich się od: 
wa, kiedy im nawet na myśl nie przychodzi 
wspomnieć o niej przy rozprawach nad se- 
morządem, któremu jedynie nudałaby ona 
moc i uprawnienie. Za to gdy weszła w 
Dumie pod obrady sprawa rolnu, nasi po- 
słowie natychmiast krzyknęli: to należy do 


najmu krajowego. Bo tumto opróżniało kie- l 


szeń, a to ją napełni. 


W Dzwonie polskim p. Z. Balicki, Solon 
Demokracyi narodowej pisze: 


„Ubiegla kadencya Izby uwydatniła wszy- 
atkie dodatnie i ujemne strony poprzedniego 


PRAWD 


Kola Polskiego, uwydatniła przedewszyst- 
kiem w oczach tego atronnietwa, które po- 
niosło za nie odpowiedzialność. Doświad- 
czenie przeszłości wykazało, że potrzeba 
nam przedstawicielatwa równie solidarnego 
na zewnątrz jak poprzednie, ale dającego 
obraz wszystkich kierunków narodowych, 
istniejących w apoleczeństwie, łe potrzeba 
nam przytem zmobilizować więcej sil i ls- 
lontów parlamentarnych, niż ich jedno stron- 
nictwo dać może”. 


Tak szczere wyznania robi się tylko przed 
śmiercią. Ponieważ jednak Demokracya 


narodowa jeszcze nie umiera, więc nie mo- 


zabezpiecza jej 
3) żywioły postępowe, j 
kłonić do przyjęcia drobnego ulamkn w 
przedatawieielstwie i „bezwzględnej aoli- 
darności”, muszą zamilknąć i poddać się 
komendzie swoich przeciwników. Strategiu 
niezawodna, tylko zbyt przejrzysta. 


Sprawy polityczne i społeczne. W dn.9 b. m. sa- 
stały zaregestrowane nautępujące związki i stomarzy- 
Towarzystwo kultury polskieg, Warszawskie 
Towarzystwo hygienicene, Stowarzyszenie Polek pra- 
cujących umysłowa, Towarzystwo kursów naukowych 
w Warszawie, Polskie ma  krajcznawet 
"Towarzysino popierania rozwojn fizycznego i sabaw 
sportowych dla kobiet ı dzieci, Stowarzyszenie zawo- 
dowe rohotmków wadowiegowych i kanalizneyjnych, 
Pulski k sawodowy robomików przemysłu 
mącznego, Towarzystwa wspierama ubogich i eho- 
rych, Towarzystwo mnzyczno-dramatyczne „Lira“ w 
Żyrardowie, oraz kilkanaście związków, tpwarzystw 
i kólek robotniczych. 

— Zaczęły się posiedzenia komisyi, zebranej w Pe- 
teruburgu dia rozpatrzenia sprawy samorządu w Pol- 
wee. ja seproszunych 
„przedetawicieli* Królestwa polskiego, pełaomocnicy 
gen.-gubernatora warszawskiego | urzędnik ministe 
ryum spraw wewnętrznych. Podczas przedaiąwienia 
Siolypin oświadczył, że rząd wiema w danej sprawie 
żndnej tendencyi i chęcnie uwzględni przełożenia 
przedatawiciati polekich, o ile uznaje za pożyceczne 
dla rozwoju kraju 

— Partya P.P.B. poi je brać udziału w 
wyhorach, ale wedlug „Robotnika“, nie będzie wymie- 
rać nacisku w sym kieranka na masy robotoicze. 

— W Wilmie powataje bezpartyjne stowarzyszenie 
pod nazwą „Diwinta*, mające ua celu zakładanie 
ochron, otwieranie szkól lodowych, kursów dla doro- 
slych analfabetów, seminaryów uaaczycielekich i t. d. 
We wanysckich tych instytucyach jqzykiem wyklado- 
wym ma być język polaki. Driałalność stowarzysze- 
nia ma ogarniać gub. Wileńskę, Kowieńską i Gra 
dzieńska. 

— Jak donosi „Oko“, podsądui w sprawie rady de- 
legatów robotniczych, « wyjątkiem Szaniawskiego, po- 


jare 


mt mialo tego 
dowej. 
urgu tworzy się szerokie koło literac- 
ko spoleczne, kióre podobno ma wejść w lączaość 
2 powatałem w Warszawie Towarzystwem kultury pol- 


— Kuryer lubelski samseścił charakteryatyczne dla 
eh 1rosuaków „Ostrzeżenie”: „swoleunicy ciemno- 


i czystość moralną ruchu wojnościowego, 
się od maych pnrtyj kouatytucyjnych właściwościami 


N 4ń. 


ty, a przeciwnicy „Światła” urządzili vpors 26 zrywa» 
mia afszów oilczytoawych Ten botentocki zwyczaj, 
ten brak tolerancyi przekonań jest objawem, memo- 
gecym dość oaro być postawianym pod pręgierz npii 
publicznej Żuane są nam nerwiaka niektórych pań 
iuerniów, zajmujących się tym osobliwym sportam“ 
1-4 


— W Łodzi podczas sard robotwików różnych pi 
tyi zabita i poraniono kilkn Jadzi. 


— Pariya S. D. K. P i L wydała odezwę. wzywa. 
jącą robozników da zapisywnnin się na listy wyboreze. 

— „Partya odrodzenia pokojowego wydała odaswę 
do wyborców, w której zaznacza. że głównem zad 
hiem partyi Jest walka bezwzględna 2 samowają, ni 
zależnie od malnzy jej róde, Podnosząc znaczenia 
i prawa jednostki, partya potępin zabójstwa politycz 
i kary śmierci, Przedewazystkiem głowi onn i ceni 
Partyn różni 


taktyki, opartej un podatawie prawa i wylączni| 
wazelki gwali bex względu aa jego hasła. Partyn o 
nie w równej Opórycyi tak wyglądem stronnictw 
skrajnych, jak waględem knżdego rząda praeciwkon- 
stjtocyjaego, ale będzie wapółdriałnć wladzy wply wo- 
wej, opartej aa ufuoiei ealega narodu, Wedlug tela- 
gramu Ay. P do pariy! wstępują między unymi, ku, 
Fogeaiuaz Trobeckoj, Szipow i Ogniew, Purtya nie 
zmnierza przeprowadzać swoich kaadydatów Jo Du- 
my, ale hędrię popierać kandydatów postępowych! 

— Litewski komitet wyborczy wszedł w porozu- 
mienie x komitetow żydowskim, dla wspólnego d: 
łania podezax wyborów do Dumy 


— Pariya federnliiów kaukazkich zamierzn utwo- 
tayé kariel z zocysi-demokracyą na czas nadchodzą- 
coj kampanii wyborczej, 

— Rada ministrów rosważyła i talwierdzilu wnio- 
sek ministra apraw wewnętrznych o legalizacyj sekty 
maryawitów, 


— W Limoges zebrał sig kongres socjalistów fran- 
cuskich. Podniesioną została kwestya zavohiegani 
deklaracyam wojen przez konsekwentnie przeprowa- 
dasne w takich razach ogólne strajki rakotnicza, W 
ten sposób mie na drodze anarchizmu, lece zrza- 
szeń socyaloyeh leży rozwiązanie kweatyi mi 
ryżmn, Nie przez powstanie anarchistyczne, ale 
ary władzę w silna i zorganizowana ręce, socyaliści 
zdołają wszelką wojnę udnremnić, Militncyzm nie 
jem niczem innem, jak eorganizowanem uzbrojeniem 
państwa dln utrzymaaja klasy rabatniczej pod jare. 
mem gospodarczem kapitalistycznem — należy ma 
przeciwatawić organisacyę spoleczną tej kłacy 

— Osada Poławy zostaja przekoztałcona na miasto, 
które będzie mislo barmistrea, Okoliczne wsi: Pa. 
lawska Wied i Mokradki, zostały wcielone do miasta, 

— Według gaz. Pietierb. Liatok samorząd w Kró- 
lestwie ma być wprowadzony z niebywałą w Rosyf 
szybkością: w b, m. ma być opracowany projekt, w 
grndmu— ogłoszone wybory, w styczn 
laue piecważe senye ziemskie w Królewiwie 

— Jeden + zesłańców donosi do „Von, Zoic“, ża w 
Narymie (gub. Tomska) znajduje się obecnio 800 ze 
ałańców, którny otrzymają po 3 r. 30 kop. mienięcznie, 

Zaborzenia i zamachy. W Łodzi codzieame giną 
robotnicy, mordowani w walkach partyjnych. Niapo- 
dabre wyliczać wszystkich wypadków, ink wiele joh. 
cadziennie zachodzi, 
kacji Bogów W.-Wied, kolei dokonano aad 
j świełego rahuaku w paciągu pocztowym w 
Kilkadzieriącia Jadzi, z wyglądu | karno- 
cyjnej eżyniących wrnżenie bojówki inteli- 
oroesylo wagony wacychmiadt po przybycia 
pociąga na stacyg, a umiernchomiważy atrealami i gro- 
źbą słażbą atacyjną i kolejową, rzuciło kilka bomb- 
pod wagon pocztowy i sskortujący go wagon słażko- 
wy. gdzie się snajdowali żołnierze uzbrojeni Babu. 
nek trwał kilka chwil, poczem słoczyńcy, abr: 
any około 60 tysięcy rubli, umknęl w parządkn. Z o- 
far wybuchu dwie sẹ zabite, kilkanaście ciężko lab 
lżej ranione, 

— W Sosmowca, w kopalm „Kazimierz“, zabito ro- 
botmka, 

— W Żychlinie, powiat katnow., dokonuno napadu 
na patrol, zlożony za Świeża zorganizowanej straży 
fabrycznej, zabito strażnika 1 drogiego ramona. 

— Napady na konduktorów tramwajowych w celach 
raboaku powtarzają się stale, Dwa takie wypadki za- 
«zły przy stacgi kolei kaliskiej. Do tramwajów stoj 
cych w poblitm stacyj, ukoczyło kilka ładzi i, dobyw- 


i lutym — swo- 
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ary rewolwerów 


„ zażądało ad konduktorów pi 
Po których otrzymania zbiegło. 

— Dwóch nieznanych ludzi zabiło na ul. Sapieżyń- 
skiej około Ńr 4 Bronisława Adamskiego, robotnika. 

— W Kaliszu zabito robotnika Gajemakiega Za 
bójcę aresztowano. 

— Dokonano zamachu na oficora Nowikowa, prze- 
chodzącego ulicą Przechodnia, w pobliżu Nr 4. Ran- 
nego odwieziono do szpitala Ujazdowskiego. 

Aresztowania i kary, W Odeme względem człon- 
ków partyi K.D.zastanawano karę po 1000 r nd każdego 
r obecnych nn zebraniu prywatuem komiu okrę- 
gowago Partyi—lekarzy, prawników i działaczy spo- 
1040001 

=- W cytadeli warsżawskiej powieszona micszknń- 
ców pow Hżackiego, Ruh. Ratlomakiej, I'iatra Jaakle- 
wieza i Piotra Turde. 

— W areszcie policyjnyw, według wykazów urzę- 
dowych, znajduje nig 435 więżniów, z pomięday któ- 
wych 241 t, zw. politycznych 

— W budce dróżnika kolej W.-Wied. przy rognire 
Jerozolimskiej policy wraz z wojskiem atwietdziin 
padczaa rewiżyi podwójne ściany, migdey któremi 204- 
leziona około AONO egz. Nr 22 „Peoleraryusza”, 25034 
kontramarek do zhlerania ofar, 244 programy osiat- 
niega zjazdu P,P.S, „Proletaryat“, IWO kwitacyvszów 
do zbierania skladek i wielo inny<h rzeczy. Areszto- 
wano dróżnika i intraligatora. 

— W sprawie zamachu na szt, kap, Nowikowa are- 
sztowana Abrama Kujnndzn 2!! 1., Abrama Sigalowa 
48 I. i obrońcę prywatnega Dawida Rodsziajan 321. 

— Ogłoszony został wyrok egdu grodzieńikiego w 
wie adw. przys. Sirzamboszą i Szyfa, oraz redak- 
tara Fryzego, oskarżonych, jak wiadomo, za „roagło- 
aztnie w prasie wiadomości, ubliżejących dykasteryi 
sądowej Królestwa polskiego". Wazystkieh uniowin- 
niono. Proces wyświetlił wiele ciekawych stron ru- 
ayfikacyjnej dzinłalności sądów naszych 

— Redaktor zawieszonej „Nowej Żlzni* Wodowa- 
zaw, oskarżony o potwurz wojak w Królestwie pol- 
skiem, został uniewinniony. Jak wiadomo Wodowo- 
zaw zwrócił się hyl do mieszkańców Królestwa o do- 
atarczenie materyaln dowadowego do ochrony, 

— „Biuro daienników i ogłoszeń* pod firmę A. 
Torżewaki i A, Lenkien 
kuby ze aprsedaż zaw 
wydawnictw. 

- Na ul. Siennej pod Nr 22, x rozporządzenia wy- 
dzialu ochrony aresztowani zastali pp. Franciszek 
Galihaki literat i Leopold Sznycerrysowaik Iluzirstor. 

We wai Wola aresztowano Jana i 
Bzcruekich oraz Aleksandra Leszen 
4 zabicie w m. maju stenźników 
<ra, odnowa i Riwonin. Aresztowano również Ma- 
teuaza Biernackiego, Stanisława Krajewskiogo i Ma- 
leliaza Stróżewskiego, którzy jakoby znając sprawców, 
me cheielt ich wakszać, 

= Arent. tystów-malarzy pp. Zdziałewa Ar 
rusza i, Aleksandra Tymienieckiegn. 
andytyrm Na ul. Skierniewiekiej zabito na miej- 

19-letaiega Juna Bmolkowskiego, rohotnike. 
Praycayna niewiadowa, sprawcy zhiogli. 

— W piwiarui Brlieba, Browarna 4, bandyci ogra 
bo missie teere 

— Nu ulicy Senatorskiej, w godzinach południo- 
wych, kilku wyrostków ogeabiln slstęcego p, Ludwika 
Norblina, któremu zubrano 960 rb, 

— Dwie bandytki wdarly się do mieszkania p, Ką 
sinowskiej przy ul, Wilczej Nr ŚŻ, asilając wlaścicjel- 
ko ogrnbić, Na krzyk napaduigiej nadbiegla służba 
1 aniele, napaatniczki zatrzymano i oddano w rgee 
policyj, 

— Na rogu (lbożnej dwóch bandytów napadło na 
oproddika, Wiktora Egera, zowieszkałego przy pl, 
Bielatakiej Nr, P, Grożąc rowalwerani, zabrano mu 
aeguruk sloty i gutówkę, ogólnej wattońci paruset 


dzy, 


jer zostało opieezgrowone, j 
azouych 1 skonfiskowanych 


Dowiniua 


oskarżonych 
jemaskich Zacharawi- 


scu 


Krakowie ujęto bandytę Ohaladurs, towarzy. 


w Miraconych w Będzinie bandytów Michny i Blsaz- 


= Kilkunsgtn handytów zjawiło nię un weselu w 
Pogoai pod go, 


przes tegoż żolniarza kojbą, ujęto, 

-- Kilku bandytów napadła na kasyera cegielni 

hki, p. Jeziorowakiego w chwili, gdy wysiadl na 

Ząhki z „pociągu 1padążal z pieniędzmi do ee- 
Poraniwszy p. J. wygtrzalami, odebral 

pieniądze i rzuci 


ma 
ię do ucieczki, leez kilkunnsia ro- 


hotmków fnhrycznych, puźciwszy się w pogoń, zairay- 
| mala dwóch i odebrało pieniądze w Wmm paw by 
sięcy rabh, 
|  — Csterech baadztów napadła na ngenta z fabryki 
Michlera, p. Miecz Sibeakaz, wychodzącego ze skle- 
pu Lesmana przy ul. Pańskiej Nr lll, Wciągnąwszy 
go dn bramy i grożąc rewolwóram, zahrali mu z kie- 
sseni 30 rb, poczew dali dwa mrzały i zbiegli w ul, 
eee 

— Z aresztu gmianego w Serocku zbiegł przes wy- 
damane okoo Józef Graylawski, handyta, oskarławy 
+ besoe rusesa | masom 

— W Bendzinie rozstrzelano Kasprzaka, oakarżo: 
nego o grabież 

— Do właściciela domu Nr. D przy uł Łochowskiej, 
Leona Kwintuzyfakiego, przyszło o poludniu dwóch 
baodytów | żagroziwszy to jeobecnego K, rewol- 
werami, zrnhownło 28 rb. i zbiegło. Jeden z nich 
t podworza atreeli} jeszcze da wychylonej przes okao 
K „ alo chybił. 

W Częstochowie, w dzień, do resinurneyi przy 
ul Krakowskiej w domu p. Pilca, wszedł giexnajomy 
mętesyzaa | wystezałem z rewolweru zabił właściciela, 

— Pięciu młodych bandytów wpadła do mieszka! 
p. Rajchmena przy al. Nowe-Krochznałnej, al zabcaw- 
sty biłateryi i pieniędzy na sumę kllkawet rubli, wy- 
arzeliwiay w powietrze, uciekl 

<trajki. W sakladaci górniczych „Kraauo”, p. M, 
Przyca, rubotmcy po f-tygndmowym atrmjku rozpo- 

pracę. 

— W zakładach drukarskich „iłondo” wybuchi 
strajk. Po półoradniowej przerwie porozumienie 
między rokotnikami a wlaścicielem firmy doprowadzi 
do ukniku „Związek zawodowy drukarzy, litogsafów, 
cynkografow i odlewaczy czcionek w Król. Pol. i a: 
Litwie”. 

— W fabryce koronek W. Ostrowskiego, Okopowa 
trajk po pięciorygodniowem lrwaniu, zasiał ago- 
dnie ukonezony. 

dprawy szkolni 
mo kary za ti 
imiater odwi 


okręgu naukowym 
języka polskiego. 
ty oświatlezył zóepatacyi polskiej, 
przybyłej z Warszawy, że uniwersytet państwowy w 
mrazawie možu być jedynie rosyjsk. Obe>ni 
Polacy mogą otw 
| prywatne wyższe szkoły polskia na koszt wlasny. 
| — Uniwerayrer w Moskwie zosia] znów otwarty. 
Wyklady odbyły się wobec przepełnianych andy- 
beebe 

— W sprowie zn 


knięty jest on tylka czasowi. rać 


aP * Macierzy opabliko- 
wany zostal nowy meteryal. Jak wiadomo, pu ze- 
szłorneznym strajku etkolnym wielu seminarzystów 
a lIi 111 kursu opułcilo zakłady. Ludzie ci, prze- 
ważnie uhodzy synowie włościan, pozostali bez mo- 
żmońci ukuńczcnia nauk, „Macierz“, din zaradzenia 
semu, otwarzyla dopalninjicu kursy pedagogiczne, 
ale przyjmowani kandydari ulegają surowej i mezes 
gólnej cenzurte, jak áwiailezy ogłoszony w „Ludzko- 
ści" het Michala Sekuly, podpisany również pr 
jego kolegę Franciazka Horuoficzyka, Ohu mie przy- 
jęto re względów partyjnych, jako wyznawców od- 
miennych przekonań politycznych, przyczem Sokułę 
o=naznęa 4 mereme o opm 04001400! 00 MMM 
dach eyrkułowych. 

— Frzy yiarwszej polskiej szkole gimnamyki p. 
Prawdzie- skiej utwarzone zostało przes p, Jae 
dwiąę Zaleską » Podola stypendyum w kwocie 130 r, 
— 

— Miwisteryam oświaty polacilo korstorowi war- 
nawikiego okręga naukowego saprowadzenie wyk 
dów języka litewskiego w szkołach z podręczników 
drukowanych nifsbetem lacitskiem. 

— Uczniowie karsów specyalaych Szk. Toch D, Ż. 
W.-W zwrócih mg w liście otwertym do calego spo- 
łeczeństwa ze skorgą na Diurokrmycany | reskcyjny 
*arząd skały, który na wyrażone przez uesniów žy- 
czenie roaszorzenia programu szkolnego odpowiedział 
sawieszeniem wykladów. 

— Zaczęły się systewatyczne wykłady nauk rolni- 
czych w Towarzystwie kursów naukowych. 

— W gimnazyum żeńwkim im. Cosarz. Maryi w 
Grodnie, na skutek praśhy rodziców, wprowadzona 
lekcya języka palskiego, wykłaanega po polsku, 

— Uniwersytet berliński zouwu przyjmuje w poczet 
studentów poddanych rosyjskich, ele wymaga świa. 
dectwa policyjnego o prawomyłlności, a zabezpiecz: 
niu maleryslnem i o nkończeniu gimaszyum filogies. 
negn 

— Zjeduoczana kola zi 
pod Pniewem (gub. Wat 


anok w Miroslawicach 
zalożylo szkolę goapo- 


darską dla dziewcząt. Przyjmowane będą córki go- 
spodazskie, mające nie malej niż 15 lat, 

— W Poznańskiem sirajkuje już 100 tysięcy dzieci, 

— Księże Górnośiąscy zwolili 
w sprawie wyklada religii w szkolach. 

Arcybiskup Popiel rozpoczal! wizytacyę szkół 
polskich, pomimo podpisanej przes 747 uczniów i wrę- 
czonej mu da rąk własnych petycyś, w której mlodsiek 
prosi arcybiskupa, nżahy wizytami swami nie znkłócal 
szkolnego ład i nie wywoływalksłuszuego oburzenia 
mladych szermierzy, którzy o wlasnych siłach wywnl- 
czyli szkołę polską, pomiwa usilnych przeszkód za 
steiny nreybiskupi 

Literatura | eztuka. Kolonia polska w Paterabur: 
ga przygotowaje jednodniowkę dlo Orzeszkowej, sło- 
żoną z prac a najróżnorodniejszem zbarwienia prze” 
konaniowew, Ka ążka tn może dud ciekawe odbicia 
życia | myśli polskiej nad Newą, 

— Vilniaus Zynios donosi, że d, 28 gradnin b, r, 
odhędzie sią w Wilnie pierwsza litewska wystawa ar- 
tystyczna, 

— Ma być wskrzeszóna Sekcya Naukowa Towa- 
rsystwa muzycznego, zwinigta przed laty dla braku 
funduszów 

Prana. Ukezało się nowe pismo tygodniowe p. I 
Sie.nla, którego współpracownikami mają być.wyłą 
e. aeee 

Wiadomości nankowe. Wznowiony został projekt 
a Warszawskiego Towarzystwa Pezyjnciól 


iec w Katowicach 


wikrzesz. 
Nauk. 

Wiadomości ekonomiczne. W nminiiieryam spraw 
zegranicznych odbyla wię konfurencya roayjsko-jn- 
pońcka w sprawie zawarcia traktatu hanllowago. 
Rozważeno waranki handlu lądowego i wodnego Ro- 
mi s Fagosią or: irwrweewą 
Japończyków 

— Wotec poilniesienia się cen cukru na rynku ki- 


sprawę trauiporiowi 


jowskim wyżej uscanowionej normy, miniacer fannaów 
wydał rozporządzenie wypuszczenia na rynek dwóch 
miliowów pudów eukru z zapasu nietykalnego, 

— Rada ministrów ulożyła projokt państwawago po- 
datku dochodowego Przedmiotem opodatkowania sy 
wszyscy, posiadający samodzielne źródło dochodów, 
tak poddani rosyjscy jak i zagraniczni, miesakający 
w Roayi dłażej wiz rok, lub pracający w przemyśle ro- 
syjskim, Rozmiar upodatkowania ma wynosić 10j, 
od tysiąca, przyczem pierwazy tysiąc dochodu jest od 
podatku zwolniony. Każdy następny tysięc podlega 
opodatkowaniu wyższemu v U,ljąj przy dochodzie 30 
tye, podatek wynosi 40/,, dalej wzrasta powolmej 
i przy dochodzie 100 tysięcy stanowi 6%), poczem pro- 
gresywność us Za podstawę opodarkowaniA pro- 
jeki abiera zasadę ucony włusanj opodaikowanego. 

— Do wazystkich tministuryów roresłane zostało 
zawiadomienie, że budżet na rok 1907 będzie złużony 
do zatwierdzenia Dumy i Rady państwa. Sprawa ba- 
dżetowa ms hyć rozpacrywaną zaraz po otwarcia 
Dumy. 

— W Warszawie otwiera Alig zaano berlińakie bio- 
to wywiadowcze Schim'uelpfaag 

—W d.b. m zaregestrowana zostały; Ustawa Can: 
tralnego 'Tawarzystwa Rolniczegu w Królemwio pol» 
skiem i Ustava Towareystwa Pracowników Rolnych, 

— Da przejrzenia projektu budżetu miejskiego na 
rok przyszły zapratrówa zodtała komisu obywatelska, 
pod przewodnictwem guliernutora waruzawskiegui, 

Koleje i komunikacye Koleje prywatna w Kró- 
Jestwie polskiam zaprawadziły polski język w vtnann- 
kach wewnętrznych, Dla wyjainianin tej uprawy 
i porozuwiemia wię z gan.-gahoruatorem przybył e Pe- 
zersbarga naczelnik zniządu kolei, Dumitrasżko, Na 
zasadzie porozumienia, które mampi między niw 
i gen„-gub., złożony zuntawia w Radzio ministrów pro 
Jeki odpowiedniego prawa, 

— Ogólna liczba zaległości na"kolejsch państwa» 
wych dosięga 84 tys. wagonów, W outaimim cygodniu 
zaległości wzrosty o $0J wagonów. 

— Przy miuistecym komunikacyi rozpoczęła praca 
komiaya, zorganizowana do zbadania nowych typów 
lokomotyw, oraz da raspatezenia kweśtyj technicz- 
nych, dotyczących konieczności zaprowadzenia refor- 
my kolejowej z uwagi na powięksnonie cię ceu pracy 
i zastosowanie elektryczności na kołei tybocyjskiuj, 

— Wielkiej północnej ageacyi telegraficznej wyda- 
no koncesją ne przeprowadzenie kablu podwuduego 
z Petersburga przez Libawę do Danii, 

Zmarli. Ka. Jan Dzierżon, słynny reforman 
mlctwa, w wieka łat 96. 


W. Sieroszewskiego. 


BRZASK 


Puszcza Białowieska, Grecka szczali- 
na, Dan nądzy. 


Nskladem Autors. Wydanie drugie. ™ 
Sklad główny w księgarni Wende S-ki. | biura w Paryża 


Cana rb, 1 kop. 20. Mazamiecka 3, tal. 42 I4. 


Piarwszorzgdne biuru qauczyciejskie 
„Załęski” 


prowadza Francuzki x własnego 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo. 
rata, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 50 (wyczerpany) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oniona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klob szachistów, Qna.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapoln. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Tom IM: Rajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kumienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafno, Dwa | 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aarel Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwla, Panzaniasz, Poddanua, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rhb.1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wyszło w czterech oddzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. t.: 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne: A. Darlu: Klasyfika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra. — G. Belot: Zby- 
tek. — H, Hóffding: Rodzina. 

Cena kop. 60, z przesyłką rekomend. 75 kop. 


Wiek cudów ALFREDA WALLACE'A (tam. z angielskiego) 


Cena Y0 k., r przesyłką rekom. 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia w opracowaniu Dr. S. GRAB- 
SKIEGO i Dr. K. KRAUŻA. Cena RO kop., z przes. rekom k.76. 


Historya polityczna, rys dzicjów stulecia, 


w opracowaniu H. GALLEGO. Cena 50 kop., + przesyłką rekom, 65 k. 


Skład główny w Admimstracyi „Prawdy,* Hoża 19 


H. Hettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dla miłośników w mieście, jak na wsi. 


Cena rb. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop. 70. 


Buład główny w Admlnistracyi „Prawdy.“ 


OLECA: nanczycielki, ozuczycieli, bo- 


PRAWDA. 


NE 46, 


Ho GEOS ZENE AM. ję, 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZEŁOŻYŁ 
LEO BELMONT. 
Cena rb. 2, z przenyłką rekomendowaną rb, 2 kop. 30, 
Do nabycia w Adwinistracyi „Prawdy,“ 


| 


+". 7-00 106 kaa aan + PR PR A 


Poradnik dla samouków, 


wydawany z zapomogi Kasy pomocy naukowej im. Mianowakie- 
80, zawiera wakszówki do czytania systematycznego w zakresie 
wszystkich dzialów naukowych, począwszy od książek popular- 
nych, oraz wykłady wiadomości niezbędnych dla celów samouc- 
twa, pojętego w najszerszym znaczeniu słowa (wykształcenie 
elementarne, órednie i wyższe) 
CZĘŚĆ I, (w wydaniu drugim). Matematyka, n. przy- 
rodnicze . 4 6 4 - «+ o o . CENNERE 
cense II, N. społeczne . . . . . . . „ 80k. 
SZE5Ć IV. X filozoficzne, pedagogika Cena 1 r. 20 k. 
CZĘŚC V, Świat i człowiek (wyklady o rozwoju społacz- 
nym, psychicznym, o rozwoju pojęć etycznych i este- 
tycznych) z ilustr, F ar Cena 2 rb. 
Uniwersytety zagraniczne, (informacje dla ndających się 
na studja, nadbitka z cz. V Poradnika), Cena 50 k. 
Katalog rozumowany Poradnika dla Samouków, 
(wskazówki dla korzystających z Porad.). Cena 5 k. 


SANSE RESTS 


SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI NAUKOWEJ 
Krucza 44, w Warszawie, 


„Gait nowych 
4 Organ postępowy i demokratyczny 


Obfitością i urozmaiceniem 
treści przewyższa wszystkie 
| pisma, wychodzące w Warsza 
/ wie. Jest najczujniejszym orga- 
nem, niepomijającym żadnego 
zjawiska, ani faktu w sferze ży 
cia publicznego, 


„LUDZKOŚĆ” rozpoczęła druk powieści Stefana ŻEROMSKIEGO 


p» „Dzieje grzechu”. 
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Prenumerata wynosi: mlaja : Rocznie rb, 9, pólrocznja rb 4,50, kwartal. rb, 

2,25. mies. kop. 75, ra prowi: Rocznie rb. 11, półroca. rb. 5.50, kwsrialnie 

rb. 2,16, mies, kop. 92; zagranicą: Rocznie rb 1#, pólrocznia rb, 8, kwartalnie 
rb, 4, miesiącz, rh, 185. 


Admiristracya Ì kantor Szpitalna 10. Telefonu Nr, 8276. Nadto filie. 


PROJEKT REFORM AGRARNYCH 
w KRÓLESTWIE pOLSĘIEM 


} Piotra Górskiego 
| i Stanisława Staniszewskiego. 


opracowany przez 


Cena kop. 40, z przesyłką rokomendowaną kop, 50, +a zaliczeniem kop. 60. 


EWOLUCYA I ETYKA 


T. H. Huxleya 
przeklad z oryginału angielskiego 
Cena kop. 60, z przeayłką rekomendowaną 74 kop. 


Wydawnictwo redakcyi „Prawdy, 


Wydawca: Paulina Sieroszewska. 


Redaktor: Władysław Buka wiński. 


Druk K. Kowalawskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


